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Niewdzięczny trud.
rezydent gabine
tu angielskiego, 
p.Campbell-Ban- 
nerman, jest na 
tyle liberałem, 
że się nie umie 
oprzeć żądaniu 
nierozumnemu, 
jeśli jest przed
stawione w de
magogicznej for

mie—jest jednak na tyle angli
kiem, że wzdraga się dla niero
zumnego żądania starać się o sank- 
cyę parlamentarną. Wobec 
ulicznych awantur i demonstra- 
cyi „sufrażystek" angielskich 
oświadczył więc w Izbie gmin, 
że osobiście jest za przyznaniem 
kobietom prawa wyborczego, że 
jednak tem swojem osobistem 
zdaniem nie chce wiązać więk
szości. Na co Izba rozwiązała 
ten kobiecy problemat po kobie
cemu: zagadała go na śmierć—mo- 
cya na rzecz prawa głosowania 
kobiet nie doczekała się ho
norów formalnej uchwały, spadła 
z porządku, z powodu, że... minęła 
godzina przeznaczona na tę za
bawę.

Odczytawszy z uwagą mowę 
wygłoszoną przy tej sposobności 
przez p. Gampbell-Bannermanna, 
mowę fenomenalnej naiwności 
i banalności, musimy stwierdzić, 
że osobiste zdanie angielskiego 
premiera o tym problemacie jest 
mniej więcej obojętne. O ile 
więc o niego chodzi, można do
prawdy ' rzecz załatwić cytatem 
z Nietschego, cytatem, który po
winien przyświecać jako motto 
każdemu studyum o sprawie ko
biecej: „Pomylić się w zasadni
czej kwestyi: mężczyzna a kobie
ta—przeczyć bezdennie głębokie
mu antagonizmowi, konieczności 
wiecznie wrogiego między niemi 
napięcia—śnić może jeszcze o rów
nych prawach, równem wycho
waniu, równych aspiracyach i zo
bowiązaniach: to typowy znak 
płytkości...“ W oryginale ostat
nie słowo brzmi ostrzej: Flach- 
kdpfigkeit! Sądząc z całej, poza 
kwestyą kobiecą, działalności po
litycznej p. Campbell-Banner- 
manna, musimy Nietschemu przy
znać słuszność w dyagnozie!

Jednem z kapitalnych złu
dzeń w kwestyi, która nas dziś 
obchodzi, jest mniemanie, że ko
bieta, od początku świata krzyw
dzona i pokrzywdzona, od należ
nego sobie wpływu usunięta, do
piero w ostatnich czasach, wXIX

wieku doszła do dojrzałej świa
domości swej krzywdy i zaczęła 
walkę o jej usunięcie. Rzecz się 
ma odwrotnie: dzisiejsza, niewąt
pliwa krzywda kobiety, polega 
na tern, źe kobieta straciła w NIN 
wieku wybitne stanowisko w spo
łeczeństwie, która przedtem była 
posiadała. Instynktowne poczucie 
tej straty jest punktem wyjścia 
ruchu emancypacyjnego, brak 
jasnego zrozumienia 
straty powodem, że ruch poszedł 
we fałszywym kierunku.

Potężna i powszechna dąż
ność ku bezwzględnej, mecha
nicznej równości, dążność, której 
prawnikiem stał się Rousseau 
w swym „Szkicu o niewinności", 
a której praktycznym, krwawym 
wykładnikiem była wielka rewo- 
lucya francuska—dążność ta ogar
nęła także świat kobiecy: kobieta 
zaczęła dążyć do równości—z męż
czyzną. Emancypacya kobiety 
jest tylko szczegółem wielkiej 
tendencyi unifikacyjnej, niwela
cyjnej, demokratycznej. Tym
czasem cała potęga kobiety po
lega na niewinności, polega na 
tem, że kobieta jest właśnie inna 
jak mężczyzna, od mężczyzny 
niższa. Nie tykając więc nawet 
istoty tej różnicy (uczynimy to 
zaraz), musimy dojść do wniosku, 
że przystosowanie aspiracyi ko
biecych do męskich, że proces 
ujednostajnienia tych aspiracyi 
musi się objawić zanikiem wpły
wu kobiety w świecie. Cóż więc 
dziwnego, że w tej walce o mę
skie prawa każdy tryumf staje 
się pyrrusowem zwycięstwem, 
każda zdobycz okazuje się stratą, 
każdy postęp cofnięciem się! Cóż 
dziwnego, że kobieta po rewolu- 
cyi francuskiej straciła większą 
część głębokiego wpływu na rze
czy ludzkie, jaki posiadała nie
wątpliwie i notorycznie przed 
rewolucyą! Straciła go, zmienia
jąc swoje stanowisko w społe
czeństwie—dziś chce go odzyskać, 
nic zmieniając zajętego stanowi
ska. Kwadratura koła!

*

U kobiety daleko większą 
rolę niż u mężczyzny odgrywa 
ta cała ogromna dziedzina życia, 
która, mówiąc językiem psycho
logii, pozostaje popod świado
mością, dziedzina „ruchów re
fleksowych": instynkt i wola. 
Ił mężczyzny ta dziedzina jest 
zwykle dość uboga i jałowa,

punkt ciężkości duchowego życia 
przesunięty jest na pole świado
mości. W XVIII w., w epoce 
płytkiego racyonalizmu, różnięa 
ta oznaczała zarazem niższość 
duchową kobiety wobec mężczyz
ny. W XX w. zaczyna być nie
mal odwrotnie. W wielkiej „prze
mianie wszystkich wartości" dzie
dzina życia poprzed świadomością 
zyskała—i słusznie—na szacunku 
nawet u filozofów. Najnowożyt- 
niejszy z nich idzie tak daleko, 
że całą wartość indywidualności 
kładzie w tę ciemną dziedzinę, 
operacyę zaś świadomości uważa 
za produkt kolektywności myśli, 
naśladownictwa szablonu. Jak- 
kolwiekbądź—a nie naszą rzeczą 
oceniać tę teoryę—jedno jest pe
wne: na podstawie powyższej 
klasyfikacyi psychologicznego ty
pu kobiety i mężczyzny, nie wol
no już mówić o niższości pierw
szego w stosunku do drugiego— 
raczej przeciwnie! Niemiecki 
profesor psychologii nazwałby 
(Vierkandt nazwał nawet!) kobie
tę typem więcej „ethelistycz- 
nym“, mężczyznę „intelektuali- 
stycznym".

Trzeba się zaiste umieć oprzeć 
pokusie, żeby z tej fundamental
nej różnicy nie wyciągnąć wszyst
kich konsekwencyi, żeby nie 
objąć wszystkich dziedzin życia 
ludzkiego z tego właśnie punktu 
widzenia, żeby w szczególności 
nie dotknąć odwiecznej a wiecz
nie nowej kwestyi stosunku mię
dzy „ethelistyczną" kobietą a „in- 
telektualistycznym" mężczyzną. 
Ale nie trzeba zapominać, że 
idzie nam dziś o „sufrażystki" 
angielskie, a że im znowu—od
wrotnie jak  żabom z bajki—idzie 
tylko o zabawę a nie o życie, że 
myślą o politycznych nie o ludz
kich prawach kobiety!

Więc z rezygnacyą stwier
dzamy, że z przewagi pierwiastku 
woli i instynktu wypływa na po
lu politycznem wybitna zdolność 
kobiety, administracyjna, zdolność 
rządzenia. W Polsce, gdzie CO 
drugi majątek jest owocem admi
nistracyjnej, organizacyjnej i— 
niestety — sanacyjnej zdolności 
kobiety, zbyteczna przytaczać 
przykłady, udowadniające słusz
ności twierdzenia. A historya po
lityczna świata pełną jest przy
kładów kobiecej zdolności rządze
nia. Historycy szukają do dziś 
dnia odpowiedzi na pytanie, dla
czego w szeregu znakomitych 
panujących jest tak uderzający 
procent kobiet? W braku rozum
nej odpowiedzi tłomaczono ten 
dziwny na pozór fakt... koncep
tami, mniej lub więcej niesmacz-
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nymi, wśród których najbardziej 
znane jest twierdzenie, że kobie
tą na tronie kieruje zwykle męż
czyzna, a mężczyzną w koronie 
rządzą kobiety. Nikt nigdy nie 
powiedział prostej, dla rodzaju 
męskiego nieprzyjemnej prawdy, 
że sztuka rządzenia—już wyraz 
„sztuka" to wskazuje—nie jest 
problematem „intelektualistycz- 
nym“, że polega nie na niena- 
gannem, prostólinijnem, abstrak- 
cyjnem rozumowaniu, lecz na in- 
stynktownem, konkretnem wy
czuciu tego, co w danej chwili 
dzieje się w duszy narodu, na 
„takcie" psychicznym i na woli, 
a więc na psychicznych rekwi
zytach par excellence kobiecych!

Macaulay mówi o Elżbiecie: 
„Postępowanie niezwykłej kobie
ty, która wówczas rządziła An
glią, jest wielką nauką dla poli
tyków żyjących w niespokojnych 
czasach. Okazuje ono, jak  do 
głębi rozumiała lud, którym rzą
dziła i naturę, przesilenia, w któ
re m jej przyszło działać. Co 
trzymała w ręku, trzymała silnie. 
Co dawała, dawała wdzięcznie. 
Widziała, iz  potrzeba uczynić 
narodowi ustępstwo i uczyniła je 
bez goryczy, nie późno, nie jako 
przedmiot targu i sprzedaży, nie 
tak jednem słowem, jakby to 
uczynił Karol I, ale z gotowością 
i serdecznie. Zanim zdołano skon
struować bill lub przedłożyć adres, 
już aplikowała lekarstwo na cho
robę, na którą się lud skarżył. 
W najgorętszych słowach dzię
kowała wiernej Izbie gmin za 
odkrycie nadużyć, które intere
sowani przed nią ukrywali. Gdy
by jej następcy wraz z koroną 
odziedziczyli byli mądrość królo
wej, Karol I dożyłby późnej sta
rości, a Jakób II nie oglądałby 
nigdy St. Germain".

Trudno zaprawdę o piękniej
szy panegiryk dla kobiecej zdol
ności rządzenia, dla kobiecego 
taktu i zmysłu politycznego, dla 
tej przedziwnej kombinacyi deli
katności ręki z twardością i kon- 
sekwencyą woli. I niech nikt 
nie szuka w wielkiej królowej 
mężczyzny w spódnicy. Przeciw
nie Elżbieta jest tout ce qu il y  a 
de plus femme, aż... zanadto. Ta 
wielka panująca, to ta sama ko
bieta, o której powiedziano, że 
jej kokieterya nadawała jej poli
tyce pozory naiwności, która na 
starania się naszego Henryka Wa- 
lezyusza o jej rękę, na to tylko 
mówiła, że nie powinna iść za 
człowieka tak młodego, żeby usły
szeć odpowiedź, że lata nie do
tknęły jej piękności! To ta sama 
kobieta, o której jeden z francu

skich historyków mówił: ąuclle 
aimait a, fróler les hommes menie 
en pensee. Ale zmuszony jest do
dać, że opanowywała się zaraz, 
kiedy tego wymagał jej interes: 
wola jej górowała nad tempera
mentem i próżnością. Nie! El
żbieta nie była ukoronowaną vi- 
rago, nie była typem psycholo
gicznym, który znajdujemy p ra
wie bez wyjątku w obozie... fe
ministek, walczących o prawa 
kobiety! Była po prostu kobietą!

A więc? A więc, powiedzą 
chórem wyćwiczone już niestety 
w pustej, męskiej dyalektyce 
kobiety, skoro kobieta ma zdol 
ność do władzy, trzeba jej dać 
we władzy udział — skoro umie 
rządzić, tem bardziej będzie 
umiała głosować, hi maiori m i
nus, dodadzą te z nich, które, nie
stety, zdały „męską" maturę. Otóż 
wcale nie, moje piękne panie? 
Podczas gdy wykonywanie władzy, 
rządu, wpływu jest w pierwszej 
linii funkcyą woli i talentu, tak 
zwany udział ludu we władzy, 
zwłaszcza w kształcie głosowania 
za tym lub owym programem, 
stronnictwem, osobistością jest 
funkcyą na wskroś „i ntelektuali- 
styc.zną". Polityka programów 
i partyi nie jest także niczem 
innem, jak abstrahowaniem piątej 
esencyi z konkretnych potrzeb 
i aspiracyi społeczeństwa w da
nej chwili, „ujmowaniem ich 
w litery", przerabianiem życia 
z jego tysiącem sprzeczności, nie 
jasności i powikłań na proste (czę
sto puste), jasne (często płytkie) 
sylogizmy, formuły, hasła. Pro
ceder więc czysto męski, ze 
względu na technikę polityki re
prezentacyjnej, z pewnością nie
zbędnej, ale w swej abstrakcyj- 
ności jakże daleki od związku 
z rzeczywistą sztuką rządzenia, 
i mówiąc między nami, mężczy
znami, jakże w stosunku do isto
ty rządu i władzy podrzędny!

Kto w tej konstrukcyi, w roz
dzieleniu polityki formalnej od 
sztuki rządzenia, chciałby widzieć 
tylko paradoks, tego zapytamy: 
skądże ów szereg parlamentar
nych, partyjnych wielkości, zna
komitych mówców, organizatorów 
i przywódców stronnictw, którzy, 
doszedłszy do władzy, maleją, 
marnieją i znikają w niepamięci 
fali? tych, którzy w Izbach i klu
bach panują, a chwyciwszy wła
dzę. nie umieją zupełnie wpłynąć 
na ludność? Poprostu zdolność 
intelektualistyczna nie wytrzy
mała próby zadania, która zupeł
nie innej potrzebuje zdolności, 
nie tęgości logicznej, ale psycho
logicznego współczucia! Ludzie

łączący obie te zdolności, rządzą 
jak  prawdziwi mężowie stanu, są 
wyjątkową kombinacyą obu ty 
pów psychologicznych ludzkości: 
męskiego i kobiecego.

** *

O wyjątkach nie mówimy: 
w wieku demokracyi wolno, pod 
grozą laesae maiestatis populi, mó
wić tylko o przecięciu. Tutaj 
ich niższość wobec mężczyzn— 
felix cii!pa—}es\> oczywistą. Ko
biece oderwane rozumowanie, 
operowanie ideami, jest i pozo
stanie partactwem. Uczona ko
bieta pozostanie zawsze smutnym 
typem tego, co grecki myśliciel 
w przeciwstawieniu do filozofii 
nazwał wielowiedztwem, polyma- 
thia. Wiedzieć będzie ogromnie 
wiele, umieć nic! Będzie naczy
niem pełnem bardzo pięknych 
i zupełnie bezpłodnych wiado
mości, z których dla świata ni
gdy nie wystrzeli błyskawica no
wej myśli.

Mylą się „sufrażystki” angiel
ski i kontynentalne, przypusz
czając, że opozycya przeciw ich 
postulatom wypływa z męskiego 
egoizmu lub z fałszywie pojgj 
tych względów na dobro publicz ' 
ne. Bynajmniej. Wszak prawo 
głosowania kobiet jest już tylko 
zaznaczeniem powszechnego pra
wa głosowania. Bod rządem zaś 
tego systemu z jednej strony 
każdy glos męski traci sam w so
bie na wartości, z drugiej zaś 
niebezpieczeństwa tej instytucyi 
są same w sobie tak wielkie, że 
ich fakt udziału kobiet w wybo
rach powiększyć nie zdoła. P ra
ktycznie więc rzecz biorąc, jest 
doprawdy wszystko jedno, czy 
kobiety głosują lub nie. Nie o to 
więc chodzi!

Dążenie do równouprawnie
nia politycznego, a więc i do uzy
skania prawa głosu, dążenia, któ
re rozpoznaliśmy u wstępu jako 
jeden z prądów wielkiego, demo
kratycznego zalewu wieku, jest 
zarazem pierwszem, sztucznem 
intelektualizowaniem świata ko
biecego. W tym zaś procesie ko
bieta, nawet nie dochodząc dale
ko, zyskując wewnętrznie mało, 
traci niesłychanie wiele: w tym 
mozolnym i jałowym wysiłku za
nikają funkeye duchowe jej wła
ściwej zdolności, której istotę już 
znamy. Proces ten więc jest 
w swym nieuniknionym wyniku 
osłabianiem kobiety, spychaniem 
jej z pola, na którem rządzi, na 
pole, na którem uledz musi. Gdy- 
byśmy nie znali początków ru
chu kobiecego, doprawdy mogli-



byśmy mniemać, że jest... intry
gą męską. W rzeczywistości, ko
biece dążenia do wpływu, do zna
czenia, ich Wille und Machl zro
dziło ten ruch, którego rezulta
tem musi być dalszy zanik wpły
wu i znaczenia kobiety w społe
czeństwie. Linia tego rozwoju, 
tego systematycznego cofania się 
socyalnego kobiety, w miarę zdo
bywania przez nią coraz innych 
praw, jest już dzisiaj tak widocz
na, że jeżeli nie abstrakcyjna, 
„męskość” rozumowania, to praw
dziwie kobiecy instynkt rzeczy
wistości powinienby przekonać 
feministki, iż są na zupełnie błęd
nej drodze, iż jeszcze kilka dal
szych „zwycięstw”, a kobiety 
znajdą się w zupełnej niewoli 
i nicości! Im kobieta ma więcej 
„praw”, tern mniej znaczy w spo
łeczeństwie—im więcej ich zdo
bywa, tern staje się nieszczęśliw
sza? Czytajcie pamiętniki wiel
kiej intelektualistki, Kowalewskiej!

* *
Obawiamy się, by nam za 

srogie nie wzięto szyderstwo te
go, że odmawiając kobietom kar
tki wyborczej, ofiarujemy im w za
mian — koronę, władzę! I przy

gnaj emy: dla sufrażystek wszyst
kich krajów brakłoby nam kró
lestw z tego świata, z którego one 
są, ze świata politycznego. Za
chodzi tu jednak nieporozumie
nie, nieporozumienie fatalne, to 
samo, które jest na dnie całej 
pomyłki ruchu kobiecego. Płynie 
ona z czysto demokratycznego 
złudzenia, że: wpływ, znaczenie, 
rząd, władza istnieją tylko na polu 
politycznem. Napróżno ludzkość 
od dwóch z górą tysięcy lat pa
trzy, jak  zdobycie politycznej 
władzy przez lud nie zmienia 
w niczem jego położenia—patrzy 
i nie widzi, i zamiast o chleb 
dla duszy i ciała, walczy zawzię
cie o prawo głosowania!

W istocie, polityka w cało
kształcie życia ludzkiego, indy
widualnego zarówno jak  społecz
nego, odgrywa daleko większą 
rolę niż jej się należy. Może je
dnak przyjdzie czas, kiedy ta rola 
zostanie zredukowana do pozio
mu wewnętrznej wartości czystej 
polityki i to bez umniejszenia 
wielkich cnót publicznych, patryo- 
tyzmu. solidarności, poświęcenia, 
bez chorobliwego wykolejania in
dywidualnego egoizmu, domator- 
stwa, wygodnictwa. Wtedy znaj
dzie się dla kobiety korona, po 
którą z pewnością nawet schylać 
się nie będzie potrzebowała. Bo 
przewagi męskiego wpływu i zna
czenia źródłem jest przewaga
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polityki, politycznej abstrakcyi 
nad ciepłem, żywem życiem, 
w którem jest królestwo kobiety. 
Zwichnięcie równowagi między 
polityką a życiem, zapanowanie 
formy życia publicznego nad je 
go treścią — oto owoc wielkiego 
przewrotu z końca XVIII w., od 
którego począł się upadek wpły
wu kobiety w nowożytności. 
Więc nie naśladować mężczyzn 
w ich aspiracyach i walkach, ale 
starać się o przywrócenie owej 
zwichniętej równowagi—taką po
winna być rozumna forma i kie
runek dążenia kobiety do należ
nego jej wpływu i władzy w spo
łeczeństwie!

* **

Trzymaliśmy się dotąd sta
rannie zdała od wszystkiego, co 
bujające feministki nazywają pod
stępnym sentymentalizmem mę
skim. Nie usłyszały więc z na
szych ust ani słowa o tern, czem 
kobieta jest dla mężczyzny, nie 
usłyszały zapewnienia, że: sie 
flechten und weben himmlische Ro- 
scn itis irdische Leben. Nie pró
bowaliśmy wykazywać—a tu tak 
łatwo!—że dalibóg, mimo wszyst
ko, mimo kwestyi socyalnej i wal
ki o byt, w tym zapachu róż jest 
zawsze i jedynie prawdziwe szczę
ście obojga, mężczyzny i kobiety, 
kobiety więcej jeszcze niż męż
czyzny. Chcieliśmy do femini
stek mówić ich językiem, języ- 
kiem męskim, sucho, abstrakcyi- 
nie, logicznie, faktycznie. Więc 
wbrew przestrodze Anatola Fran
ce mówiliśmy o „przestrodze ru
chów refleksowych” tam, gdzie

myśleliśmy o cudownej kobiet 
zdolności kochania i cierpienia. 
Mówiliśmy w filozoficznym żargo
nie o „ethelizmie”, myśląc o rę
kach czarodziejek, spędzających 
troskę z czoła, gojących rany ser
ca, kojących duszy niepokoje, 
wlewających w życie ufność, otu
chę i światło.

Wyznajmyż teraz, że było 
w tem wiele mimowolnej misty- 
fikacyi, że to wszystko są syno
nimy, że sens tych wszystkich 
naukowych terminów znajdą już 
w kanzonie Danta lub sonecie 
Petrarki, w wierszu Goethego lub 
w październikowej nocy Musseta. 
I że tym całym aparatem chcie- 
libyśmy ratować — kult kobiety.

Votre culłe se meurt avec les 
vieux culłes mówi kobietom wielki 
prozaik francuski. I, wielki żar- 
towniś, dodaje: „młodzi ludzie 
siedzący w tramwaju już wam po
zwalają stać na platformie!” 
W tym płochym żarcie tkwi bar
dzo poważna prawda. Czy w isto
cie, wobec nieuniknionej przewa
gi na polu równouprawnienia, war
to wam własnemi rękami burzyć 
ten kult? Czy warto odczarowywać 
kobietę? Czy warto urzeczywi- 
n " larz sPautny horoskop filozofa: 
JJie kerlangweiligung des Weibes 
Romint langsam heran? Czy war
to dla marnej platformy wybor
czej stać na platformie tramwaju?

Ign. R.
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Z grafiki polskiej.

Gdy przed dwoma laty niespełna 
powstała w Krakowie stacya graficzna 
dla uprawiania autolitografii, pomyśl
ny ten dla rozwoju naszej słabo pro
sperującej sztuki graficznej wypadek 
nie został przyjęty tak, jak na to za
sługiwał, Instytucya założona ofiar
nością jednostek nie zdołała się rozwi
nąć. Energia i zapał inicyatorów, ró
wnie, jak środki materyalne, wyczer
pały się. Założyciele zniechęceni obo
jętnością sfer, od których należało się 
przedewszystkiem spodziewać popar
cia, dali za wygraną. Dziś stacya we
getuje ledwo:
o losie jej roz
strzygnie naj
bliższa przy
szłość.

Jedną z 
g łó  w n y  c h 
p rz e szk ó d , 
które udare
mniły na ra
zie tę pierw
szą u nas pró
bę na tak ma
ło uprawnem, 
a tak wdzię- 
cznem polu, 
jest zupełne 
nieoryento- 
wanie się na
wet średnio 
w ykształco
nego Ogółu, Tadeusz Rychter. Portret, 
czemjestwła-
ściwie ta nowa gałąź sztuki. Dość jest 
posłuchać uwag publiczności w któ
rymkolwiek salonie polskim, zawiera
jącym prace autolitograficzne, aby 
przekonać się o tern aż nadto do
bitnie. Nasza publiczność—ta miano
wicie, która się wogóle interesuje 
sztuką,—goni namiętnie za „orygina
łami" i żywi głębokie przekonanie, że 
pogarda dla „reprodukcyi" jest cechą 
wyższego smaku i prawdziwej kultu
ry. Im szersze kręgi zatacza intere
sowanie się sztuką malarską, tern sze
rzej rozlewa się ten absurd, towarzy
szący niby cień nieodstępny przecię
tnemu „znawstwu". A tymczasem 
powstał cały szereg nowych gałęzi 
sztuki, która nie stwarza ani orygi
nałów, ani reprodukcyi, tylko coś po
średniego między jednem, a drugiem. 
Tu należą obok innych: autolitografia. 
Stało się to z niemałą szkodą zaró
wno artystów, jak publiczności, że nie 
znalazł się nikt, ktoby sobie zadał 
pracę wyjaśnić tej ostatniej właściwe 
znaczenie dzieł sztuki graficznej. Po
winny to były czynić zarządy naszych 
wystaw i czasopisma. Pouczenia ta
kie powinny się były powtarzać, po
winny były odbywać się jako syste
matyczna popularyzacya, ażeby pu
bliczność, zwiedzająca wystawy, na
była o akwaforcie i autolitografii 
przynajmniej takiego wyobrażenia, ja
kie ma o pastelu i akwareli. Nie 
stało się to i dzięki temu wytworzył 
się stan rzeczy wysoce szkodliwy 
dla rozwoju i interesów naszej sztu

ki: powstają bowiem gra
ficy polscy a niema ludzi, 
którzy by ich dzieła na
bywali, a przecież jako 
przystępniejsze w cenie, 
po winnyby liczyć na zbyt 
łatwiejszy. Za granicą 
grafika artystyczna ro
zwinęła się potężnie, uto
rowała sobie drogę do 
wszystkich miłośników 
piękna, stała się nowym 
i ważnym czynnikiem 
kultury estetycznej. Na
sza publiczność gardzi 
po staremu „reproduk- 
cyą", nie wchodząc w jej 
rodzaj, nie mozoląc się 
nad rozróżnieniem fa
brycznego oleodrukulub 
rzemieślniczej litografii 
od dzieła, stworzonego 
przez grafika-artystę. Nie powiedziano 
jej, że autolitografia jest rodzajem rów
nym pod względem „rangi" każdemu 
innemu rodzajowi sztuki i o wartości 
jej rozstrzyga jedynie talent twórczy, 
że „oryginałów", jest tyle, ile odbitek 
danego dzieła, że każda z nich wymaga 
szczególnej uwagi, czujności i pil
ności artysty.

Autolitografią interesowało się 
u nas niewielu artystów. Jednym 
z pierwszych był p. Tadeusz Rych
ter, któiy przed kilku laty już stwo
rzył w tym zakresie parę dzieł wy
bornych, tak dobrych, iż wytrzymy
wały porównanie z najlepszemi rze
czami obcemi. Lc cz praca odbywała 
się w warunkach niezbyt korzystnych. 
Brakowało jej mianowicie: warstatu. 
Autolitografia, jak każdy rodzaj gra
fiki, wymaga obok talentu czysto ma
larskiego, obok niezmiernie subtelne
go poczucia barwy, także — wprawy 
i doświadczenia. Jedno i drugie da 
się osiągnąć tylko drogą wielokrot
nych prób, eksperymentowanie zaś 
w pracowni obcej jest rzeczą zbyt 
kosztowną. P. Rychter postanowił 
uchylić te trudności przez stworzenie 
w Krakowie stacyi graficznej doświad
czalnej dla artystów. Myśl tę z ca
łym zapałem i ofiarnością w czyn

Józef Rapacki. Krużganki biblioteki Jagiellońskiej. 
(Autolitografia).

Tadeusz Rychter. Drzewa (autolitografia).

wprowadził. W lokalu, oddanym na 
ten cel bezinteresownie przez Towa
rzystwo sztuk pięknych, urządzoną 
została pracownia, którą twórca od
dał do swobodnej dyspozycyi arty
stom. Wkrótce Towarzystwo Sztuki 
Stosowanej objęło nad stacyą prote
ktorat, a celem zapewnienia jej 
trwałych podstaw materyalnych wy
puszczono sto udziałów po 50 koron, 
za które akcyonaryusze mieli otrzy
mywać pięć autolitografii rocznie. 
Aż dotąd wszystko zostało pomyśla
ne i urządzone dobrze. Gdyby się 
było znalazło stu ludzi, którzyby 
chcieli za bardzo drobną kwotę otrzy
mywać dzieła, wychodzące ze stacyi, 
gdyby artyści chcieli byli korzystać 
z urządzeń ofiarowanych im bezin
teresownie, byt nowej placówki ar
tystycznej byłby utrwalony. Rachuby 
zawiodły przecież. Nie znalazło się 
ani trzydzieści osób, pragnących po
siąść po kilka koron utwory grafiki 
barwnej, za które w normalnych wa
runkach zapłacić trzeba pięć razy 
tyle. Nie dopisali również artyści. 
Praca nad autolitografią, jedna z nie
łatwych, wymagająca sporego zasobu 
cierpliwości, pilności i systematycz
ności, nie znalazła wśród malarzy 
wielu amatorów. Fundusze wyczer
pały się prędko i stacya, początkowo 
jako tako czynna, weszła w stadyum 
wegetacyi, w którem trwa dotąd.

Skorzystała z niej garść tylko 
artystów. Ze stacyi wyszło po parę 
dzieł Rychtera, Kamockiego, Szczy- 
glińskiego. Cykl pejzażów stworzył 
E. Dąbrowa. Kilkanaście prac wy
kończył osiadły niedawno w Krako
wie Józef Rapacki, który też ostatni— 
prawie sam jeden—trwa na opuszczo
nym posterunku. Jedną z ostatnich 
prac autolitograficznych Rapackiego, 
wykonanych w stacyi krakowskiej, 
(wieża Maryacka w nocy) zamieściło 
w swojej tece prac graficznych wie
deńskie „ Vervielfaltigungs - Gesell- 
schaft", dając tem świadectwo nie- 
iylko talentowi wymienionego arty
sty, ale i wartości pierwszych prac 
graficznych dokonanych w krakow
skiej pracowni.

Stacya, stworzona przez p. Ta
deusza Rychtera powinna odżyć i roz
winąć się i wyrażamy gorąco życze-
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nip, aby to jaknajrychlej nastąpiło. 
Być może, że w pierwotnej organi- 
zacyi brakowało jednego ważnego 
czynnika: racyonalnego urządzenia
strony handlowej tego pięknego 
przedsięwzięcia. Pochodziło to nie
wątpliwie stąd, że twórca stacyi miał 
tak wyłącznie idealne tylko, czysto 
artystyczne cele przed oczyma. Byt 
to błąd. Do publiczności należało 
usiłować dotrzeć wszelkiemi dostępne-

Zmiana zasadniczych podstaw po
lityki wewnętrznej w państwie au- 
stryackiem wywoła i w Galicyi w nie
dalekiej już przyszłości przełom 
w ugrupowaniu się działających do
tychczas sił i stronnictw politycznych. 
Jeszcze trzy niespełna miesiące a zbio
rze się pierwszy w Wiedniu parla
ment, wybrany na po dslawie równe
go, powszechnego glosowania. Moment 
obecny stanowi też poniekąd punkt 
graniczny między dawnemi a nowemi 
laty, zamyka długi okres życia pu
blicznego w dzielnicy polsko-austrya- 
ckiej i nadaje się jak żaden inny do 
uczynienia porachunku z przeszłością. 
Porachunek taki podjął się przepro
wadzić W. Feldman w świeżo ogło- 
szonem, obszernem, dwutomowem 
dziele, poświęconem „stronnictwom 
i programom politycznym" w Galicyi 
w okresie sześćdziesięcioletnim, od 
pierwszych porywów wolnościowych 
po dni nasze, od r. 1846 do 1906*). 
Temat niezmiernie żywotny, zajm ują
cy, mogący sobie rościć słuszne pre- 
tensye do zainteresowania najszerszych 
kół wykształconych czytelników. Opra
cowanie jego łatwem nie było. Stał 
mu na przeszkodzie zupełny brak 
opracowań monograficznych lub zbio
rów materyałów do dziejów wewnętrz
nego życia Galicyi. Niebogatem jest 
życie polityczne kraju, uboższą jeszcze 
jego literatura. Żadne stronnictwo 
krajowe nie posiada obrazu swej prze
szłości, żaden mąż polityczny nie do- 
szekał się dotąd monografii (Br. Ło
zińskiego rzecz o Gołuchowskim do
prowadzona została zaledwie do r. 
1859), żadna chwila z dziejów osta
tniego sześćdziesięciolecia— wyjąwszy 
rok 4 8 —nie była przedmiotem opra-

*) Wilhelm Feldman: Stronnictwa 
i programy polityczne w Galicyi 1846— 
1906. Kraków. Spółka nakładowa „Książ
ka". T. I, str. 248, t. II str. 371.

mi drogami, należało pouczyć ją  tak
że o znaczeniu grafiki. Błąd ten 
mógłby być jeszcze naprawiony. Nie
podobna też przypuścić, aby artyści 
i ludzie, rozumiejący doniosłość sta
cyi, jako ogniska, w którem rozwinąć 
mogłaby się cala poważna gałąź na
szej Sztuki, zgodzili się z lekkiem 
sercem na jej zniknięcie z widowni.

Kraków. StOSlflW

Historya polityczna 
Galicyi.

cowania, przekraczającego potrzebę 
chwilowego materyału agitacyjnego. 
Na historyę i historyków swoich cze
kają postacie tej miary—dawno zeszłe 
z widowni—co Ziomialkowski, Smol
ka, Gołuchowski w okresie drugiego 
i trzeciego namiestnikostwa. Paweł 
Popiel. Adam Potocki, nie mówiąc 
o całym szeregu pomniejszych a wy
bitnych. Nie bez - słuszności mógł 
Feldman, zabierając się do trudnego 
swego i żmudnego dzieła, zaznaczyć, 

że „łatwiej pi
sać historyę śre
dniowiecza lub 
Bizancyum, niż 
ostatniego pół
wiecza Galicyi". 
Napisał ją  prze
cież. Już sam 
fakt, iż ma się 
przed sobą pier
wszą wogóle pró
bę historycznego 
z a r y s u  całej 
wielkiej, a tak

Wilhelm Feldman. Świeżej! epoki, to
ruje tej publika- 

cyi wyjątkowe zainteresowanie. Aby ją  
do skutku doprowadzić, trzeba było 
kroczyć po gruncie, na którym nie 
powstała dotąd noga historyka, brnąć 
przez 'gąszcz nieuporządkowanych 
i rozproszonych materyałów, na w ła
sną rękę gromadzić ulotną literaturę 
polityczną z la t sześćdziesięciu, której 
nigdy, niestety, nie zbierano systema
tycznie w naszych bibliotekach publi
cznych, przekopywać się przez stosy 
roczników pism peryodycznych, w er
tować protokuły sejmu i parlamentu. 
Cały ten m ateryał zużytkowywa autor 
w bardzo szerokiej mierze, umożliwia
jąc  czytelnikowi jego kontrolę przy
taczaniem źródeł. I przecież dopiero 
część m ateryału istniejącego — cho
ciaż część poważną— mógł uwzględnić. 
Pozostały źródła bądź zbyt trudne do

wyłowienia z powodzi-czasu, bądź nie
dostępne dla historyka.

Firma autorska, której zawdzię
czamy pierwszą polityczną historyę 
stronnictw galicyjskich, cieszy się— 
na tern polu—względnym tylko kre
dytem. Historykiem w ścisłem, nau- 
kowem znaczeniu Feldman nie jest. 
Indywidualność pisarska bardzo cie
kawa, nowelista, dram aturg i krytyk 
literacki, odznacza się Feldman żywą 
wrażliwością na polityczne i społe
czne objawy bieżącego życia, bierze 
czynny udział nietylko w publicysty
ce, ale i w praktycznej robocie publi
cznej. Dla umysłu togo pokroju mu- 
sialo stworzenie zarysu dziejowego 
ostatniej epoki przedstawiać trudności, 
niepodobne wprost do przwyciężenia. 
Usiłując utrzymać się w roli dziejo- 
pisa, wpada co chwila w rolę publi
cysty o pewnym zdecydowanym kie
runku aktualnym, działaczu, który 
za pióro chwycił w celach praktycz
nych, szermierzu pewnych haseł, 
pewnych idei chwili. Autor ma zre
sztą sam świadomość tego taktu! 
„nie pretenduje do objektywizmu 
i spokoju filozoficznego", „homo 
sum"—mówi o sobie i przyrzeka czy
telnikowi jedynie „niezależność są
dów od interesów i dogmatów które
gokolwiek z działających u nas stron
nictw politycznych". Przyrzeczenie 
to—przyznajmy— spełnia sumiennie. 
Nie jest „człowiekiem partyi" i żadna 
też nie będzie z książki jego zado
woloną. Godząc całą swą publikacyą 
w stronnictwa rządzące w Galicyi, 
nie oszczędza obozów opozycyjnych, 
zarzuca demokratom „brak syntezy, 
idei ogólno-polskiej, program czysto 
galicyjski, który u nikogo entuzyaz- 
mu nie może wywołać", nie oszczę
dza ludowców, ani socyalistów. Mi
mo to— przedmiotowym badaczem tak
że nie jest. Fakty i objawy ocenia 
pod kątem ściśle określonych poglą
dów politycznych, idących bardzo na 
lewo, chociaż nie przystających ściśle 
do żadnego istniejącego programu. 
Do jakiego przy tern stopnia je s t w hi- 
storyi swej —  publicystą, świadczy 
fakt, że przedstawione wypadki do
prowadza do ostatniej dosłownie chwi
li i najlepiej zdaje się czuć w atmo
sferze teraźniejszości, której poświę
ca szczególnie wiele miejsca. Odpo
wiednio też do tego rośnie materyał 
w miarę, jak zbliżamy się do czasów 
obecnych.

W tomie pierwszym daje autor 
obraz ery romantyzmu politycznego 
Galicyi: la ta  1846, 1848, uwydatnia
jąc  na tle tern walkę ówczesną pro
gramów i stronnictw narodowych, na
stępnie kreśli dzieje walk prawno-po- 
litycznych w okresie przełomowym 
rządów Schmerlinga, a w szczegól
ności dzieje kampanii rewolucyjnej, 
która przez szereg lat wypełniła ży-

6



cie polityczne Galicyi, skupiając naj
dzielniejsze umysły w kraju około 
postulatu daleko idącej autonomii, 
a wreszcie przechodzi do stronnictw 
współczesnych, dając zarys ich pow
stania, rozwoju i stanu obecnego. 
Obszernie kreśli dzieje obozu zacho
wawczego, z któremi najsilniej splot
ła się his torya kraju. Widzimy naro
dziny polityki konserwatywnej (Hel- 
cel i Popiel,—-autor zaznacza przy- 
tem nieznaną, a ciekawą rolę mar
grabiego Wielopolskiego), zawiązek 
i ideologię szkoły stańczykowskiej, 
zlanie się .następne stańczyków z par- 
tyą zachowawczą na gruncie polity
ki krajowej i państwowej, nakoniec 
3O-letnią zewnętrzną i wewnętrzną 
historyę obozu aż do fazy ostatniej 
(neokonserwatyści). Osobną kartę zaj
mują „podolacy", odłam konserwa
tyzmu wschodniogalicyjskiego. W tomie 
drugim mamy rys dziejów i zmian 
programowych stronnictwa liberalno- 
demokratycznego od Smolki do Roma- 
nowicza, wyłonienie się „ludowców", 
historyę ruchu socyalistycznego, wy
stąpienie partyi demokratyczno-naro- 
dowej („wszechpolskiej") i wytwarza
nie się pod różnemi postaciami for- 
maeyi chrześcjarisko-socyalnyeh, a na- 
ostatek przeobrażenia ideowe i poli
tyczne wśród żydów i rusinów. Wśród 
biegu wypadków i ścierania się in
teresów, zarysowuje się cała galerya 
działaczy tego okresu. Wybitniejszym 
poświęca autor mniej lub więcej wy
czerpujące charakterystyki. Przesu
wają się przed nami: pierwszy bu
downiczy ugody austro-polskiej Age- 
nor Gołuchowski, liberali dawnego 
autoramentu Ziemiałkowski, Smolka, 
Leszek Borkowski, pierwsi przedsta
wiciele polityki stańczykowskiej i jej 
późniejsi promotorowio Ludwik Wo- 
dzicki, Tarnowski, Szujski, Koźmian 
Kobrzyński, Kaźmierz Badeni, kon
serwatyści „podolscy" Grocholski, 
Krzecznowicz, Jaworski, W. Dziedu- 
szycki, Kozłowski, Leon Piniński, 
przedstawiciele demokracyi miesz
czańskiej Szczepanowski, Romano- 
wicz, Rutowski, wodzowie partyi 
chłopskich Boi. Wysłouch, Bojko, 
Stapiński, „papież socyalizmu" gali
cyjskiego Daszyński.

Mimo przepuszczenia całego ma- 
teryału przez pryzmat silnie marko
wanych poglądów osobistych autora, 
stanowi książka Feldmana cenny na
bytek, którego wartość podwaja brak 
zupełny analogicznego opracowania. 
Obfite nagromadzenie faktów i ujęcie 
ich w zarys systematyczny, przy ży
wym, zajmującym toku opowiadania, 
czynią z niej podręcznik ułatwiający 
■każdemu krytycznemu umysłowi oryen- 
towanie się w ostatnim okresie dzie
jów Qalicyi.

St.

Bartynowskiego,Medal na cześć

Człowiek,
który nie pragnie sławy.

Rok lub półtora roku temu zda
rzył się w Krakowie dziwny wypadek, 
jeden z tych, które można zaliczyć do 
fenomenów i tom dziwniejszy jeszcze, 
że przeszedł prawie niespostrzeżony.

Było to tak. Krakowskie muzeum 
narodowe otrzymało, jak -wiadomo, od 
spadkobierców lir. Emeryka Czapskie
go królewski dar w postaci wszyst
kich, przez kilkadziesiąt lat groma
dzonych zbiorów naukowych tego ma- 
gnata-uczonego, zbiorów, które dziś 
tworzą w pałacu przy ulicy Wolskiej 
osobne muzeum imienia swego twórcy, 
będące oddziałem muzeum narodowe
go. Wśród skarbów muzealnych, któ
re Czapski nagromadził kosztem kroci 
tysięcy rubli, znajduje się olbrzymi, 
nieoszacowanej wartości zbiór monet 
i medali polskich ze wszystkich epok, 
niemało zabytków polskiego przemy
słu artystycznego ubiegłych wieków, 
cenne pamiątki historyczne, biblioteka 
i—bardzo bogata kolekcya rycin i szty
chów. Ta ostatnia wynosiła kilka ty
sięcy numerów i w połączeniu z tem, 
co muzeum narodowe już dawniej po
siadało, utworzyła całość niezwykle 
poważną. Kompletną przecież być nie 
mogła i mimo, że należała już do naj
bogatszych, miała przed sobą otwartą 
drogę do dalszego bogacenia się, dro
gę co prawda o tyle nie łatwą, że 
rzadkie sztychy idą dziś w handlu 
antykwarskim na wagę złota.

Był tymczasem w Krakowie ktoś, 
kto podobnie, jak Emeryk Czapski, 
kilkadziesiąt lat życia i znaczno środ
ki materyalno poświęcił zbieraniu ry
cin i sziychów. Pierwszorzędny znaw
ca, cieszący się ustaloną powagą 
w świecie naukowym, doszedł do ko- 
lekcyi, przewyższającej liczebnie i rze
czowo nawet zbiory Czapskiego, a we
dług zgodnej opinii kół kompetentnych, 
pierwszej w Polsce. Pewnego dnia 
człowiek ten przybył do zarządu mu
zeum narodowego i złożył oświadcze
nie, iż pozwala rozbić swój przebogaty 
zbiór i wyjąć z niego wszystko, co 
okaże się potrzebnem dla uzupełnienia 
zbiorów muzeum. Kto wie, jak mocno 
wszyscy zbieracze przywiązują się do 
całości swych kolekcyj, kto rozumie, iż 
ta całość właśnie musi stanowić dla

nich urok duchowego dzieła całego 
życia, ten pojmie wielkość ofiary, 
wzniosłość daru, z jakim niespodzie
wanie spotkało się w tym wrypadku 
muzeum narodowe. Lecz ten niezwy
kle szlachetny człowiek uczynił zara
zem coś bardziej jeszcze zdumiewa
jącego. Postawił warunek, aby w ro
cznikach muzeum imię jego nie było 
nigdy wymienione, jako ofiarodawcy. 
Życzeniu temu musiało stać się zadość 
i gdy wkrótce potem wspaniały zbiór 
został rozbity i muzeum narodowe 
wzbogaciło się o 3000 najrzadszych 
rycin, sprawozdanie roczne instytucyi 
nie mogło osoby tak monarszo hojne
go, a tak bezprzykładnie skromnego 
ofiarodawcy określić inaczej jak zna
czkiem, złożonym z trzech gwiazdek.

Lecz Kraków naukowry wie, iż 
wypuszczone w sprawozdaniu miejsce 
powinno zawierać imię Władysława 
Bartynowskiego,

Znakomity archeolog, pierwszy 
w Polsce znawca ikonografii i numi
zmatyki, mimo podeszłego wieku za
wsze niestrudzenio czynny, cichy i uni
kający rozgłosu, jak ognia, Wł. Bar- 
tynowski jest znany tylko światu nau
kowemu, który oddawna ceni w nim 
niedościgły wzór wytrawnego znaw
stwa wspomnianych gałęzi wiedzy. 
Przez długie lata był kierownikiem 
„Wiadomości archeologiczno-numizma- 
tycznych", w których pomieszczał cen
ne rozprawy. Ogłosił wyczerpujący 
opis dzieł sztycbarza Hondiusa, odno
szących się do Polski i monografię 
o polskim sztycharzu Lewickim. A prze- 
dewszystkiem zgromadził zbiory nau
kowe nieocenionej wartości.

W uznaniu tych zasług „przyja
ciele i archeolodzy" postanowili wy
bić na cześć Bartynowskiego medal. 
Robotę powierzono artyście-rzeźbiarzo- 
wi prof. Raszce, który z zadania wy
wiązał się bardzo pięknie. Po jednej 
stronie medalu widnieje w płasko
rzeźbie portret Bartynowskiego. po 
drugiej pejzaż polski z posągiem Świa
towida i napis. Cała to na dziś na
groda, jaką z rąk rodaków otrzymał 
zasłużony pracownik i wielki miłośnik 
rzeczy ojczystych, duch niezwykły 
i wyższy, który nie pragnie uznania 
ani rozgłosu, któremu wystarcza czy
ste bezinteresowne zadowolenie ze 
spełnionego czynu, czysta, bezintere
sowna służba dla idei.

Krabów. Clarus.
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Powrócił szybko do łóżka, 
gdyż zmarzł, stojąc boso na po
dłodze. Z kwadrans nic do sie
bie nie mówili. Stanisławski sie
dział wciąż nieruchomo w jednej 
i tej samej pozycyi, z oczami 
utkwionemi w jeden punkt. Mo
żna było przypuścić, że zapadł 
w sen kataleptyczny. Porecki 
przetrawiał w sobie oburzenie, 
wreszcie ochłonąwszy trochę, wy
sunął głowę z pod kołdry.

-— Możebyś herbaty kazał 
przynieść, odezwał się łagodnym 
tonem.

Stanisławski pokiwał smutno 
głową.

— Dobrze byłoby się napić 
herbaty z cytryną.

— Więc zadzwoń na kelne
ra i każ przynieść.

— Nie dadzą.
— Na rachunek.
— Właśnie na rachunek nie 

dadzą.
Zapanowało posępne milcze

nie, Porecki zwlókł się z łóżka 
i zaczął się powoli, sennie ubie
rać. Stanisławski gwizdał przez 
zęby jakiegoś melancholijnego 
walca, kołysząc się rytmicznie 
w takt melodyi. Nagłe uderzył 
się w czoło:

— Co?
— Ty masz jeszcze rubla.
— Nie mam.
— Masz w kieszonce od ka

mizelki, pamiętam.
Zaczął szukać i rubel się zna

lazł, ku wielkiej radości korec
kiego, który mógł dzięki temu 
przez kilka godzin jeszcze o ni- 
czem nie myśleć i o nic się nie 
troszczyć. Ubrali się obaj po
spiesznie i wyszli na ulicę. Była 
odwilż. Z dachów lała się woda, 
na chodnikach tajał śnieg, po
krywając je  lepkiem błotem. 
W taki sam dzień zupełnie Po
recki wyjeżdżał z Warszawy i te
raz nie mógł się otrząsnąć z wra
żenia, że cały jego wyjazd, Iza, 
Rena, Skowronkowo—wszystko to 
śniło mu się tylko po popijane
mu. A rzeczywistością była bru
dna, warszawska ulica i kawiar
nia, do której zmierzał trzeźwić

się po przepiciu. Wiedział z góry, 
kogo w kawiarni napotka i kto 
nawet przy jakim stoliku będzie 
siedział. Nie, nic się nie zmie
niło.

— Coś ty tak oklapł? — za
pyta! go Stanisławski, gdy usie
dli przy stoliku pod oknem.

— Daj mi spokój, głowa mię, 
boli—mruknął niechętnie.

— Nic, nic się nie zmieniło— 
powtarzał z gorzką radością w du
szy. Sala o tej godzinie była 
prawie pusta. W jednym rogu 
pod lustrem siedziało parę kokot: 
znal je wszystkie, wiedział jak  
każdej na imię, gdzie która miesz
ka. Jedna z nich, nawet świeża, 
przystojna dziewczyna, nie umie
jąca się jeszcze dobrze ruszać 
w eleganckich sukniach, była 
przez dłuższy czas przedmiotem 
jego westchnień i pragnień, któ
rych zaspokoić nie mógł, bo zaw
sze się tak fatalnie składało.

A teraz?..
Teraz jest narzeczonym Izy.
Wzruszył ramionami i sam 

do siebie uśmiechnął się gorzko 
na tą myśl. Kilka godzin drogi, 
jedna noc w Warszawie i wszy
stko zapadło w jakąś bezdenną 
otchłań. Przecież, jak się pani 
Tężewska dowie o jego „zakocha
niu", to go nigdy już przez próg 
swego domu nie przepuści. Iza 
i Rena same czuły to dobrze, 
skoro postanowiły, aby „do cza
su" trzymać jeszcze wszystko 
w tajemnicy przed matką i przed 
Lipczyńskim. Do jakiego czasu? 
Aż on spadek dostanie, albo znaj
dzie kwitnącą paproć w noc Świę
tojańską i kupi sobie wielki ma
jątek w sąsiedztwie Skowronko
wa Chyba. Bo, prawdopodob
nie nie na to będą czekały, gżeby 
miał czas upić się jeszcze dwa
dzieścia razy z Osmęckim i Sta
nisławskim i zedrzeć nowe buty 
i nowy garnitur.

Ogarnęło go tak wielkie roz
drażnienie, że siłą musiał po
wstrzymywać łzy, które cisnęły 
mu się do oczu. Nie chcąc, żeby 
Stanisławski to spostrzegł, odwró
cił się do okna i zaczął wyglądać

na ulicę. Lecz nie uspokoiło go 
to, przeciwnie: widok przecho
dniów, którzy się snuli w różne 
strony, przyprawił go o większe 
jeszcze zdenerwowanie. Wyobra
żał sobie w myśli ich życie i po
równywał ze swojem. Czuł się 
dziwnie opuszczonym, wydzie
dziczonym i niepotrzebnym. Przed 
kawiarnię z pędem zajechała ele
gancka, dwukonna dorożka, z któ
rej wysiadł jakiś przesadnie ubra
ny młodzieniec. Portyer skłonił 
mu się nizko, a on odpowiedział 
na ten ukłon lekkiem skinieniem 
głowy i wszedł do sali z miną 
lorda, do którego połowa świata 
należy.

Porecki roześmiał się ironicz
nie i zwrócił do Stanisławskiego:

— Znasz go?
— Kogo?
— Tego faceta, co wszedł.
— Nie.
— Widziałeś, jak  mu się niz

ko kłaniał. Nam nigdyby się 
tak nie ukłonił. I choćbym miał 
dziesięć razy więcej talentu i dzie
sięć sztuk jeszcze napisał i z po
wodzeniem wystawił, to nigdybym 
się nie mógł tak na gumach roz
bijać—krzyczał, zapalając się co
raz bardziej.

— Gadaj ciszej—zwrócił mu 
uwagę Stanisławski—oglądają się 
na nas.

— A co mnie to obchodzi, 
mówię tak, jak  mi się podoba. 
Ten gentleman — z przekąsem 
podkreślił wyraz, wskazując ocza
mi na wysokiego młodzieńca,—ma 
jeden złoty pierścionek z brylan
tem i z tego sobie tak dobrze 
żyje. Co wieczór przychodzi do 
„Chateau de fleurs" siada przy 
stoliku, je kolacyę i czeka. Ma 
się rozumieć, jest w przyjaźni ze 
wszystkiemi artystkami. Kiedy 
spostrzeże dobrze pijane towa
rzystwo, zbliża się i proponuje 
kupno pierścionka z brylantem. 
.Artystka także zaczyna gościa 
naciągać, no i prawie zawsze koń
czy się tern, że pijany kupuje. Ale 
na drugi dzień rano pierścionek 
wraca do p. jubilera. Uważasz, ar
tystka za to, że go przenosiła 
przez noc na palcu, dostaje trzy 
albo cztery ruble, no i wieczorem 
powtarza się ta sama historya. 
W ten sposób czarodziejski pier
ścionek przynosi mu kilkaset ru
bli miesięcznie. Powiedz mi, czy 
to nie lepsze niż pisanie powieści 
i dramatów?

Ironia, która drgała w gło
sie Poreckiego, zacierała się po
woli w miarę, jak  mówił, i ostat
nie zapytanie wypowiedział to
nem szczerego przekonania. Roz
goryczony myślą o swojej nędzy,
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którą stwarzała taką przepaść 
pomiędzy nim a Tężewskimi, w tej 
chwili cenił tylko pieniądze i po 
za nimi nic na całym świecie nie 
widział.

■— Można zabić ojca, można 
zamordować matkę, kraść, rabo
wać, truć, podpalać, tylko nie 
wolno być gołym, rozumiesz—nie- 
wolno być gołym!—krzyczał, po
chylając się ku Stanisławskiemu 
i bijąc pięścią w marmurowy blat 
stolika.

Stanisławski był nieszczęśli
wy. Zachowanie Poreckiego za
czynało zwracać w kawiarni uwa
gę. Kelnerzy oglądali się i uśmie
chali. Na szczęście w oknie mi
gnęła sylwetka Baumana.

— Bauman idzie! — krzyknął 
rad, że może czemś przerwać po
tok wymowy przyjaciela.

— Gdzie?
•— Zobaczył nas? Słuchaj, ty 

tak dobrze z nim jesteś, naciągnij 
gó, żeby obiad postawił — koń
czył szeptem, bo Bauman, który, 
spostrzegłszy ich, wszedł do ka
wiarni, zbliżał się już do stolika.

Powitali go bardzo serdecz
nie, zapraszając do towarzystwa.

Handlowiec zwrócił się do 
Poreckiego:

— Taki pan był wczoraj 
urżnięty, że się z panem doga
dać nie można było.

■— Z melancholii, żem do 
Warszawy wrócił.

— Albo panu w Warszawie
źle?

— Rzeczywiście, cudownie, 
lepiej być nie może.

— Napisze pan nową sztukę 
i znów pan będzie miał pieniądze.

— Panu to się zdaje, że sztu
ki to tak można pisać, jak  ra
chunki w kantorze.

Porecki uczuł w tej chwili 
dość silne kopnięcie pod stołem. 
I zrozumiał je  odrazu. Nie roz
drażniaj Baumana, bo nam nie 
postawi obiadu, przestrzegał go 
przyjaciel, z którym umieli się 
doskonale porozumiewać bez słów. 
I chcąc złagodzić wrażenie swej 
impert.ynenckiej odpowiedzi, zwró
cił się ze smętnym uśmiechem 
do Baumana:

— Mam rozpoczętą sztukę, 
zacząłem ją pisać na wsi, ale nie 
bardzo mi robota idzie. Trzeba 
będzie jeszcze ze dwa miesiące 
dobrze popracować, żeby skoń
czyć...

Zaczął im opowiadać treść 
sztuki. Bauman słuchał go z roz
targnieniem, kręcąc się niecier
pliwie na krześle. Widocznem 
było, że myśli o czem innem zu
pełnie. Po chwili wyciągnął ze
garek.

— Panie Wacławie, przepra
szam, żę przerywam. Muszę ucie
kać, a chciałbym z panem po
mówić parę słów.

— Służę.
Przeprosiwszy Stanisławskie

go, pociągnął poetę do innego 
stolika.

— Może mi pan oddać pew
ną przysługę?

— Owszem — odparł żywo 
Porecki. Oczyma duszy ujrzał 
w tej chwili siebie i Stanisław
skiego przy obiedzie w restau- 
racyi.

— Nie wiem, czy to będzie 
możliwe—ciągnął Bauman, jakby 
zmieszany trochę.

— Wszystko jest możliwe. Nie 
można tylko zjeść obiadu, gdy 
się niema pieniędzy—odparł sen- 
tencyonalnie Porecki.

Baumam w lot pojął jego 
myśl:

— Ach, tyle pieniędzy, ile na 
obiad potrzeba, zawsze można 
znaleźć.

— Nie zawsze. Ja dziś od ra
na szukam pięciu rubli i nie 
mogę ich znaleźć.

— Z całą chęcią panu po
życzę.

Stanisławski ze swego miej
sca pod oknem pilnie im się przy
patrywał. Gdy spostrzegł, że Bau
man sięga do kieszeni po port
monetkę, zadzwonił na kelnera 
i kazawszy sobie przynieść kartę, 
zagłębił się w niej z przejęciem.

— Drań — pomyślał krótko 
Porecki, który widział tę mani- 
pulacyę.

— O co panu chodzi?—wypy
tywał Baumana z udanem prze
jęciem. .

— Żeby mnie pan przedsta
wił pewnej osobie?

— Komu?
Bauman się zawahał. Po 

chwili, spuszczając jakby z za
wstydzeniem oczy, odparł przyci
szonym głosem.

— Córce tych państwa, odktó- 
rych pań odnajmuje pokój... Pani 
Bieleckiej.

Porecki omal z krzesła nie 
spadł. To, że ktoś wie, oprócz 
niego, o istnieniu Bieleckiej, 
'a zwłaszcza, że wie Bauman, wy
dało mu się tak dalece niepraw- 
dopodobnem, że nie mniejby się 
zdziwił, gdyby do kawiarni we
szła Iza, Wytrzeszczył oczy na 
handlowca.

— A pan skąd ją  zna?
— Z widzenia.
— A skądżeż pan wie, że to 

córka tych państwa, u których ja  
mieszkam i że się nazywa Bie
lecka?

— Dowiedziałem się.

— Od kogo?
— To długa historya. Opo

wiem ją  panu, jak  się spotkamy 
wieczorem — bo teraz nie mam 
czasu. Może mnie pan przedsta
wić, czy nie?

Porecki miał na ustach sło
wo „mogę“, z błyskawiczną szyb
kością zoryentował się jednak, 
że byłoby nieopatrznie je wypo
wiadać. Zrównoważony i spokoj
ny Bauman zdradzał oznaki zde
nerwowania, musiało mu zatem 
bardzo zależeć napoznaniu Bielec
kiej. Poeta nie odpowiedział więc 
nic, tylko zmarszczywszy czoło 
udał, że się głęboko nad czemś 
zastanawia.

— No cóż? — niecierpliwił się 
handlowiec.

— Rzecz jest taka. Znam ją  
i przedstawićbym panu mógł, ale...

Bauman, który miewał cza
sami chwile jasnowidzenia, nie 
dał mu dokończyć zdania:

— Ile pan winien za miesz
kanie.

— Dwadzieścia pięć rubli.
— Niech im pan da na razie 

dziesięć,
Porecki się skrzywił:
— Mniej niż piętnaście sta

nowczo nie mogę. I tak będą 
niezadowoleni, bo im obiecywa
łem, że zaraz po powrocie ze wsi 
wszystko zapłacę. Pan pojęcia 
nie ma, co to za bydlę ten Za
krzewski.

Stanisławski, który niecier
pliwił się przy swoim stoliku, nie 
mogąc pojąć, o czem Porecki tak 
długo z Baumanem rozmawia, 
skoro już pożyczył od niego pie
niędzy na obiad, ujrzał w tej 
chwili rzecz tak dalece nieprawdo
podobną, że wkraczała jużpopro- 
stu w dziedzinę halucynacyi. 
Bauman poraź drugi wyciągnął 
z kieszeni portmonetkę i trzy nie
bieskie banknoty przewędrowały 
do rąk Poreckiego. Galicyanin 
przetarł oczy, potem zaczął dzwo
nić gwałtownie na kelnera, po
stanawiając odwołać potrawę, 
którą zamówił, i zmienić ją  na
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Z poezyi Jerzego Herwegha.

Parlament frankfurcki 1848 r.

W puściznie poetyckiej Je
rzego Herwegha znajduje się 
cięta satyra, wymierzona prze
ciw parlamentowi frankfurckie
mu w 1848 r. Podajemy ten 
wiersz w przekładzie Antonie
go Langego; czytelnicy przeko. 
nają się, że po sześciu dzie
siątkach lat satyra poli‘yczna 
Herwegha nie straciła wcale na 
„aktualności11.

We Frankfurcie na Menie 
Czeka świat na objawienie,
Ach, czekają go wysocy
Wraz z Mojżeszem swym prorocy,
Z prezydentem sekretarze,
Jak je znaleźć w tym wirwarze? 

A w parla-parla-parlamencie 
Bez końca plotą wciąż zawzięcie!

We Frankfurcie na Menie 
Marzy nam się wyzwolenie — 
Tam Republik myśl gdy wionie, 
Wnet ją zduszą w matni łonie. 
Tam pan Welcker czyni cudy, 
Uszczęśliwia wszystkie ludy,

A w parla-parla-parlamencie 
Bez końca plotą wciąż zawzięcie.

We Frankfurcie na Menie 
Sam król jawi się na scenie.
Już ci pada łaski manna,
Na was, chamy, o hozanna!
Mathy, oszust śród ministrów — 
Tryumf robi dla filistrów,

A w parla-parla-parlamencie 
Bez końca plotą wciąż zawzięcie.

We Frankfurcie na Menie,
Trudne bielizny czyszczenie.
Ciągle piorą, myją, czeszą:
Rzesza książąt—książąt rzeszą; 
Chamów sforą—chamów sfory, 
Mimo wszystkie profesory,

A w parla-parla-parlamencie,
Bez końca plotą wciąż zawzięciel

We Frankfurcie na Menie 
Wszystko fałsz jest i złudzenie. 
Stary świat się wali w prochu, 
Kapitolium drży w popłochu: 
Wkoło wrogów pięść już sięga,
Z tłumem gęsi Gagem gęga,

A w parla-parla-parlamencie 
Bez końca plotą wciąż zawzięcie.

We Frankfurcie na Menie — 
Czujesz Dyabła uderzenie.
Świat w płomieniach się zapada: 
Rada gada—gada—gada!
Pókiż tego, ludzie nowi?
Hola chłopy, szach królowi,

A z parla-parla-parlamentu 
Niech pójdą drzazgi aż do szczętul

Tłumaczy t .1. Lange.

Z literatury.
Wacław Rolicz-Lieder.

Może w żadnym poecie ostatnich 
czasów nie przejaskrawił się do tego 
stopnia normalny i zwyczajny kontrast 
między twórcą a Panbeocyą, jak zgoła 
w Warszawie zlekceważonym, ośmianym 
i w końcu żywcem zagrzebanym ostatnim 
z trubadurów Liederze. Kilka dziwactw

człowieka prawdziwie swobodnego, ino 
nie skrojonego na zwyczajną miarę sy- 
reniogrodzkich świerszczyków, kilka .wy
stąpień epatujących narodek kuryerko- 
wy, zdołały pogrześć i piaskiem miałkich 
konceptów przysypać całą produkcyę 
„wierszarza", który w dziele swem arty- 
stycznem jest może tylko torsem kale
kim i poubijanym, jak prastare greckie 
tympanony, ale właśnie w swej niedo
skonałości dziwnie ujmującym. Może 
jednak p. Lieder w niedoli zapoznania 
znaleźć źródło pocieszeń w tym fakcie, 
że w ostatnich latach pięćdziesięciu kilku 
pisarzy nawet pierwszoplanowych po
grzebano również dokumentnie i że do
piero mozoł krytyki nie szanującej by
najmniej wyroków zaścianka, odgrodzone
go palisadami od europejskiego tonu 
i poziomu, zdolen w blizkim czasie wy
dobyć ich z pyłu zapomnień i wrócić 
kulturze. Tymczasem i p. Lieder musi 
ponosić konsekweneye swoich niewczes
nych gestów' i enuncyacyi, które miały 
w sobie coś z Cyrana de Bergerac i coś 
z Don Kichota de la Mancha, ale i coś 
z pańskiej negligeance, „ignorującej bul
wary" i gwiżdżącej sobie na czcigodną 
opinię pleno titulo Pecus Pecuchetów.

Damian Rolicz-Lieder jest dyletan
tem. W zestawieniu z fachową produk- 
cyą rutynowanych liwerantów piękna 
jest to już przymiot nieladą. Nadto 
jest dyletantem dit drapeau- romantigue 
nie kryjącym się ze swą rycerskością, ze 
swym zbożnym pełnym gracyi kultem 
i to nie dla gryzetki czy loretki, a dla 
jeszcze „podwiki" czy „białogłowy", 
spowiadającym się serdecznie i tkliwie 
ze swych emocyi miłosnych a od czasu 
do czasu pełnym junakieryi, dziarskim, 
pobrzękującym szabelką warszawskim 
Gaskończykiem. Wszelkieby godniejsze 
escytacye życiowe składał sobie ten 
wrażliwy i delikatnie egzaltujący się 
boiirgeois gentilhomme w liryczne protoko
ły i referaty i stwarzając po może co 
dziesiątej wartej excytacyi wspomnienia 
artystyczne, tym trybem sybaryckim po 
wielu, wielu latach tego, co Albion do
skonale nazywa „cultioated leisure“ (wy- 
szlachetnionego próżnowania) otrzymał 
swoisty pamiętnik życiowy, miłą księgę 
czysto bezpretensyonalnych a czasem 
buńczucznie fanfarońskich wspomnień. 
W trzech nienagannie estetycznych 
pod typograficznym względem poszytach, 
w trzech książkach niepotrzebnie zresztą 
i pod niewybrednymi adresami rozsyła
nych, porozrzucał ostatni trubadur War
szawy i istny miejski gładysz wdzięczne 
wiązanki rytmów czasem bezprzygannych, 
pachnących wronią starych koronek i sta
rych flakonów, a śród nich niekiedy 
i rytmów' niepodległych, dzwoniących 
brzękiem ułańskich ostróg po kamieniu 
i melodyą zdawna już ino w starych 
kurantowych zegarach uwięzionych ma
zurków'. Gratis et pro Deo sobie i nie 
komu śpiewa i spowiada się człowiek 
niedzisiejszych czasów, zabłąkany w świa
tło gazu i elektryczności, rozgadany 
o najbardziej intimistycznych aferach 
swego serca, un vieu fat, niepoprawny 
uwodziciel, poławiacz pereł z nad Wi
sły, Don Juan ze Starego Miasta, Sylen 
skazany na las z kamienic i domków. 
A że mówić językiem dziewięciu Graeyi, 
to czasem znaczy też i pleść trzy po 
trzy, więc nie hamuje się hardy bajarz, 
żadnej sobie dyscypliny nie zna a gędzi 
często ramotkowo i familiarnym tonem 
w rubaszność naWet zapadającym, byle 
się tęsknoty sam zbył i stare grzechy 
najdroższe na jesieni życia raz jeszcze 
rytmicznie w summie przypomniał. Jest 
jednak w tych dyletanckich improwi- 
zacyach z własnej przeszłości Damiana

Liedera i w jego kontemplacyach lirycz
nych i w jego patetycznych patryotycz- 
nych dytyrambach miła czystość uczu
ciowa, jakaś jakby dziecięca serdeczność 
i niekiedy sielankowa naiwność. Nić 
w tych wierszach utalentowanego ama
tora nie frapuje i nie imponuje, nic 
w nich problematycznego lub prometeicz- 
nego, ale jest często dziwnego smaczku 
familiarny libertynizm, melankolia vieux 
marcheura, co się dobrze w życiu nago- 
nił za fiołkowemi oczyma różnych „He- 
hrajek" i hurysek, jest kapryśna fanfa
ronada starego dziecka, a często jakaś 
tęskliwie rozgadana rezygnacya starze
jącego się kawalera z „Młodej Polski", 
którego „bardon - eolski" grywał nie 
zawsze bardzo koncertowo...

Ale nie rzucajcie czytelnicy w kąt 
tymi książkami. Stanowczo nie zasłu
żyły na los grafomaniactw i makulatur 
te zbiorki pereł ze skazą, obtłuczonych 
klejnotów, zepsutych blżuteryi lirycznych, 
swywolin rymowanych, kupletowo trak
towanych arabesek i niedokształconych 
embryonów Muzy. Często w nich nie- 
zdarności techniczne okupuje tempera
ment z którego bije „krew Zebrzydow
ska", często z nich przeglądną stare 
światy Heinego i Berangera. Nie jest 
Damian Rolicz Lieder „królem wysoko- 
myślnej właści", jak jego wielki druh 
Stefan George (którego doskonale tłóma- 
ezy), ale jest wdzięcznym typem ama
tora ze starej kulturalnej warszawskiej 
gentry, amatora ż duszą anakreontyka, 
z temperamentem „rokosznika" a uwodzi
cielskimi manierami Casanovy. Nadto 
kocha bezpamiętnie język polski; ten 
drugi pozakonwencyonalny, nieużywalny 
a pełen kosztownych, masywnych pysz
nych patynowanych dźwięków gontyn- 
nych.

I to dodaje głównie uroku bezpye- 
tensyoninemu „notowaniu sobie życia 
w wierszach" p. Liedera, które cywili
zowany człowiek nazwie najszlachetniej
szym rodzajem fanfaronady a swojski 
barbarzyńca: „stratą czasu i atłasu",

Adolf Nowaczyński.

Notatki literackie.

„ANAKREON”. Przekład Kazimierza Ra
szewskiego. Warszawa. 1907. Str. 77.

Zasłużony krytyk, tłomacz tragików 
greckich przyswoił literaturze naszej 
cały zbiór erotyków i wierszy lirycznych 
pieśniarza, który z takim figlarnym 
wdziękiem wysławiał rozkosze i utrapie
nia miłości, pogodę i harmonię życia, 
chwalił wino, jako boski trunek, który 
pokrzepia siły, rozgrzewa ciało i duszę. 
Te pięćdziesiąt kilka pieśni i wierszyków 
ulotnych Anakreona i dzisiaj jeszcze 
mają wdzięk, świeżość i powab rozkosz
ny, chociaż mogą bardzo nie przypaść 
do gustu zwolennikom eleuteryi. P. Ko
szewski tłómaćzył te pieśni wierszem 
rymowanym, z początku trochę cieka
wym, który jednak stopniowo nabiera 
lotności i swobody. W przedmowie daje 
tłómacz doskonałą charakterystykę hel
leńskiego liryka, w objaśnieniach nau
kowo tłómaczy szczegóły tekstu mniej 
zrozumiałe dla współczesnych.

„DYMITR" (Demetrius) Jana Krzysztofa 
Fryderyka Szyllera, fragment dramatu. 
Przełożył Eligiusz Wiktor Szreyber. War

szawa, 1906, str. VIII i 82.
Fragment dramatu niewykończonego 

znaleziony po śmierci Szyllera, dla pol
skich czytelników jest ciekawy z tego 
względu, że akcya aktu I-go odbywa się
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podczas walnego sejmu w Krakowie. 
Dymitr Samozwaniec staje w obliczu 
monarchy polskiego i sejmującej rzeszy, 
a dzięki swej, wymowie oraz protekcyi 
możnowładców, zyskuje poparcie swych 
pretensyi do moskiewskiego tronu. Scena 
napisana szeroko i podniośle, pełna dra- 
matyczności, trzymana jw szlachetnym, 
poetycznym stylu. Oba akty fragmentu 
tłomacz przyswoił starannie wierszem 
białym, nie zawsze dość lotnym i poto
czystym. W stosunku do innych bardzo 
słabych i dowolnych przekładów Szylle- 
ra, praca ta ma zalety wierności i po
szanowania tekstu. "Wydanie wytworne, 
ozdobione ilustracyami niemieckiemi, 
które są efektowne, ale fałszywie oddają 
kostiumy polskie w scenie sejmowej.

Eliasz Mieczników. „Uwagi o mleku kwaś- 
nem ‘. Tłumaczył J. R. Odbitka z „No

wych Leków". Warszawa. 1907.
Czytelnicy nasi przypominają sobie 

artykuł, drukowany w „Świecić" ub. r. 
p. t. „Kwaśne mleko". Broszura wyżej 
wzmiankowana rozwija ten sam temat 
na szerszych podstawach, podaje skład 
chemiczny laktobaeyliny, sposoby jej 
przyprawiania i ocenia jej wartość lecz
niczą. W Warszawie już istnieją zakła
dy specyalne, preparujące kwaśne mleko 
podług metody E. Miecznikowa.

Wiktor v. Kohlenegg: Małżeństwo w cieniu.
Znany powieściopisarz niemiecki, 

Kohlenegg wprowadza nas tym razem 
nie do możnego Berlina W., i nie w śro
dowisko bohemii berlińskiej, lecz do Ber
lina kulturalnego, do sfery mieszczań
skiej.

Doktór Vollrad chce zrobić karyerę. 
Zaręcza się z Maryanną Ebeling, siostrą 
właściciela wielkiej firmy wydawniczej, 
a zaręcza się nietylko dlatego, że mu 
się panna podoba, lecz że mu to mał
żeństwo daje duże szanse powodzenia. 
I istotnie, staje się figurą w interesie 
szwagra. Zjednywa sobie zaufanie szwa
gra i... przyjaźń jego żony. Ta przy
jaźń przeobraża się wkrótce w skłonność 
erotyczną i piękna Beata Ebeling, która 
chciała tylko się ogrzać przy ogniu 
wzajemnego zrozumienia i uczucia, parzy 
się niebezpiecznie. Dr. Vollrad rów
nież przy ogniu tym roznamiętnia swoją 
ospałość karyerowiczowską, ospałość 
człowieka, który zdobył stanowisko 
i pragnie spokojnie, po filistersku wyzy
skać swe powodzenie życiowe. Ucieka 
stale od żony, która mu robi sceny za
zdrości i szuka szczęścia przy pięknej, 
harmonijnej bratowej. Tak więc mał
żeństwo pozostaje „w cieniu", wśród 
chmur wiecznej urazy i zazdrości żony, 
pozostaje, jako szara, beznadziejna proza 
życia, nie prześwietlona żadnym promie
niem światła. Autor ani razu nie poru
sza kwestyi rozwodu, jakby nie istniał. 
Dyskretnie daje do zrozumienia, iż na
tury hamletujące, takie jak dr. Vollrad, 
nigdy nie zdobędą się na krok decydu
jący, wolą cierpieć i gnuśnieć, wolą 
unieszczęśliwiać, lub oszukiwać, niż być 
powodem publicznego skandalu... Z —a.

Krogulec i Ner-Buch. Roku pierwszego 
Konstytucyjnego. Kraków.

Dwaj znani humoryści warszawscy 
wydaleni niedawno z Królestwa, Krogulec 
i Ner-Buch, wydali w Krakowie książkę 
p. t. „fioitt pierwszego Konstytucyi". Mimo 
poważnego napozór tytułu treść jej bar
dzo ucieszna. Jest to zbiór satyrycznych 
felietonów, wierszy, ulotnych dowcipów— 
razem wierne odbicie tych wrażeń, jakich 
doznawał przeciętny obywatel warszaw
ski w okresie świtania „swobód". Więk
szość rzeczy zebranych w książce, była

już drukowana w humorystycznych pis
mach warszawskich. (Musze, Motylu i t. d), 
ale że prawdziwy humor nie rdzewieje, 
więc i czytając je po raz drugi, również 
dobrze uśmiać się można. Niektóre utwo
ry  ponadto, jak np. zamieszczone w swo
im czasie w Śmiecie „rL epoki strajków 
rolnych", „Tak źle i tak nie dobrze" 
odznaczają się wykwintną formą literac
ką. Książką Krogulca i Ner-Bucha powin
na więc u czytelników cieszyć się powo
dzeniem, o ile tylko nie sprawdzi się 
przepowiednia zawarta w dowcipnym 
„Słowniczku wyrazów obcych dla oby
wateli Królestwa Polskiego' , gdzie pod 
słowem: konfiiskata, czytamy objaśnienie: 
prawdopodobny los tej książki w cenzu
rze warszawskiej. Możliwe. Nasze władze 
administracyjne nie lubią humoru—może 
to dowód właśnie, jak „poważnie" zapa
trują się na konstytucyę. P.

Miasto pod śniegiem.

Niebywała śnieżyca, która przed 
kilku tygodniami nawiedziła różne oko
lice kraju, spowodowała formalną kata
strofę w miasteczku Dukla na Podkar
paciu. Śnieg zasypał znaczną część 
nizko położonego przedmieścia, zwanego 
„łąki". Domy znikły pod ciężką, białą 
masą, tylko dachy i kominy znaczyły 
ślad ich istnienia. Mieszkańcy zasypa
nych domów wyrębywali w śniegu ku- 
rytarze dla komunikowania się ze sobą. 
Chwilowych więźniów odkopano oczywi
ście i obeszło się szczęśliwie bez groź
niejszych następstw.

Z całego Świata.
— Sprawa Golf-Stream’u od dwóch 

lat żywo zajmuje uwagę uczonych. Czy 
istotnie ów ciepły prąd morski, krążący 
między zatoką Meksykańską, a północ- 
nemi wybrzeżami Europy, zmienił kieru
nek? Ostatnie obserwacye zdają się po
twierdzać tę hypotezę. Rybacy kana
dyjscy złowili obecnie na wybrzeżach 
Nowej Szkocyi gatunki ryb, które do
tychczas spotykano tylko w zatoce me
ksykańskiej lub u brzegów Florydy. 
Zmiana kierunku Golf-Streamu, może 
wywrzeć znaczny wpływ na klimat za
chodnio-północnej Europy.

— Z Berlina donoszą, iż dwaj uczeni 
niemieccy, doktorzy Reichenbein i Gehse, 
odkryli nowe promienie, podobne do pro
mieni Roentgena. Wynalazcy, dokony- 
wują obecnie badań, czy nowe pro
mienie posiadają właściwości lecznicze.

— Znany bogacz amerykański, Car- 
negie, ofiarował 250 tys. franków na 
rzecz uniwersytetu w Saint-Andrew. Pra
sa amerykańska zaintonowała z tego 
powodu hymny pochwalne. Równocześ
nie wszakże jeden z niedyskretnych 
dziennikarzy począł obliczać, w jakim 
stosunku stoi szczodrobliwość potentata 
finansowego do jego filantropii. Majątek 
Carnegiego wynosi półtora miliarda 
franków. Gdyby suma ta przynosiła 
tylko 1% (w rzeczywistości przynosi 
znacznie więcej), dochód roczny Carne
giego wynosiłby 25 milionów franków. 
A-250 tys. franków stanowiłyby wówczas 
1% od rocznego dochodu. Ponieważ 
istotny dochód Carnagiego wynosi co 
najmniej 100 milionów franków, przeto 
skromny urzędnik, zarabiający 2,000 
franków rocznie i wydający 20 franków 
na cele dobroczynne, jest 4 razy hoj
niejszy od Carnegiego, ofiarującego ćwierć 
miliona.

— Elegantkom europejskim grozi 
nowe nieszczęście. Foki wymierają. 
W 1890 r. dostawa skór z tych zwierząt 
wynosiła 250 tys. sztuk. W latach 
ubiegłych—100 tys. rocznie. W tym ro
ku rynki handlowe otrzymały tylko 
50 tys. sztuk i podobno, skutkiem dra
pieżnego połowu, cyfra ta  będzie się 
zmniejszać w dalszym ciągu. Żakiety 
i płaszcze „lutrowe" staną się niebawem 
dostępne wyłącznie dla pań bardzo bo
gatych... albo bardzo lekkomyślnych.

— Herbata, którą raczy pić cesarz 
chiński, nie jest zwykłym dekoktem, 
którym nas częstują w cukierniach war
szawskich. Drzewa herbaciane, prze
znaczone na użytek domu cesarskiego, 
otoczone są wysokim murem. Prócz dy
gnitarzy, którym powierzoną jest ho
dowla tych drzew, żaden śmiertelnik nie 
może się do nich zbliżyć. Zaś dygnita
rze, zaszczyceni delikatną misyą, muszą 
stosować w życiu codziennem specyalny 
rćyiłne; nie wolno im jeść ryb, ani ża
dnych potraw, które mogłyby wpłynąć 
źle na czystość ich oddechu. Kąpać się mu
szą trzy razy dziennie, a dotykać się świę
tych drzew mogą tylko w rękawiczkach.

— W Hanowerze spotkała cesarza 
Wilhelma oryginalna przygoda. Po po
lowaniu przyjął zaproszenie pewnego 
magnata, by wypocząć przez chwilę 
w jego zamku. Cesarz opowiadał właś
nie pani domu swe wrażenia myśliwskie, 
gdy kamerdyner podał mu filiżankę 
z gorącym rosołem. Cesarz Wilhelm 
był przekonany, że częstują go herbatą. 
Zażądał cukru i śmietanki. Młoda go
spodyni spojrzała nań z przerażeniem. 
Nie śmiała wszakże zrobić uwagi. Słu
żący przyniósł eukier i śmietankę, wład
ca Niemiec osłodził sobie rosół, dolał 
śmietanki. Poniósł do ust filiżankę, 
spróbował, skrzywił się, — i postrzegł 
wylęknięte oczy młodej pani.,. Uśmiech
nął się i wychylił do dna miksturę, nie 
dając niczem poznać, jaka zaszła omyłka.

________ Ji.

11



Hazard na ulicach Warszawy. Rysował z ttałuty A. Zarzycki.

Warszawa demokratyzuje się. Do niedawna jeszcze gry hazardowne były uważane za smutny przywilej „sytych i wstrętnych 
burżujów". Dziś najuboższy obywatel, ten nawet, co wyciąga rękę po jałmużnę, może spróbować „weny". I nie potrzebuje 
wcale szukać daleko! W centralnym punkcie Warszawy, w ogrodzie Saskim, pod opiekuńczem okiem policyi, rozsiedli się 
przedsiębiorczy spekulanci. Stara paka zastępuje stół. Uproszczonej konstrukcyi ruletka, czasem zwyczajna kostka, wyrzuca

jąca numery, gromadzi prędko tłum przechodniów. Zwłaszcza młodzież rzemieślnicza chciwą jest wrażeń.

Przedsiębiorca, rosły mężczyzna, o nietyle ujmującym, ile zde
terminowanym wyrazie twarzy, zaprasza chrapliwie i serdecz
nie. — Proszę panów! kto cbce spróbować szczęścia? Za ko
piejkę płacę pięć, za dwie — dziesięć, za trzy — piętnaście.— 
Któżby się oparł pokusie? Miedziaki sypią się na pakę i zni
kają niebawem w kieszeni „bankiera". Grupa malców ciśnie 
się do paki. — Macie pieniądze? pyta bankier. Nie? To cze
go chcecie? Idźcie do szkoły, albo tam, gdzie was kto posłał... 
Pomyliłby się wszakże ten, ktoby sądził, że w tej odpowiedzi 
tkwi troska o moralność młodzieży. Nie. Chodzi tylko, aby 

nie zajmowano napróżno miejsca.

Niekiedy, jak to widzimy na załączonej fotografii, aż trzy „war
sztaty" stają rzędem. Wkrótce skupia się koło nich ciżba 
skromnie przyodzianych przechodniów. Policya w otoczeniu 
żołnierzy mija z pobłażliwym uśmiechem uliczne — Monte- 
Carlo. Po cóż przeszkadzać niewinnej zabawie? Niech się 
chłopcy zgrywają, kiedy mają ochotę. Organy bezpieczeństwa 
mają ważniejsze sprawy na pieczy. 1 ten rodzaj zabaw publi
cznych szerzy się w Warszawie w chwili, kiedy ruch etyczny 
święci takie tryumfy na wiecach, kiedy tyle mówi się o ro

zwoju kultury...
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Kamień
filozoficzny.

Kiedy wstali od stołu, wysą
czywszy do ostatniej kropelki całą 
butelkę kartezyańskiego likieru, Wald- 
szteiń zapalił świeże cygaro i znikł 
za portyerą.

— Dokąd metafizyk mógł pójść?— 
Spytał, wodząc błędnemi oczyma po 
suficie, Świrski i rzucił się na oto
manę.

■ —r. Pewnie spać; dziś nie był ja 
koś w zwykłym humorze, ziewał i nie 
gadał. Uważaliście, że trudno z nie
go było słówko wyciągnąć?

— A tak, tak... — potakiwała 
trójka nieco podchmielonych młodych 
ludzi.

— Z nim się coś dzieje.
— Tak, dzieje, ale co?
Pytanie to rzucił chudy blondyn 

o spojrzeniu starego lisa.
Nikt mu nie odpowiedział. Ten, 

który był najwięcej odurzony, roześ
miał sie na cały głos bez przyczyny 
i również bez przyczyny za jego przy
kładem poszli inni.

—r Po co on nas tu zaprosił? 
Na kolacyę? Tak, ale gdzie gościn
ność? Metafizyk — tak. Ale gdzie 
gospodarz? On gospodarz?..—W ten 
sposób mówił młodzian, na którego 
twarzy odbijało się jakieś tępe zdzi
wienie.

— Chodźmy do niego... Cóż on 
sobie myśli — nie wraca...

— Władziu, Władek : chodź-że 
do kolegów i przyjaciół. —Piskliwym 
głosem zawodził jeden z biesiadni
ków, wygodnie przytulając się do ra
mienia drugiego, który zdawał się 
na nic nie zwracać uwagi: palił pa
pierosa i uśmiechał się dobrotliwie.

Waldsztein nie dawał znać o so
bie. Więc poszli we czwórkę do sy
pialni w tej' myśli, że go tam znaj
dą. Jakoż istotnie znaleźli. Wald
sztein siedział w fotelu i czytał.

—■ Gości opuściłeś.
— Zdrajco! .
— Czego ty od nas chcesz?
Na to Waldsztein podniósł na mó

wiącego swoją posągową głowę i trzy
mając rękę na książce, którą był zło
żył na stoliku — ziewnął i mruknął 
sennie:

—■ Chcę, żebyście sobie poszli 
do dyabła!

— Kto, my?
— Tak,wy! Napoiłem was, nakar

miłem, a teraz zostawcie mnie w spo
koju,- bo muszę tę książkę do rana 
skończyć.

— Mistrzu, czegóż ty w niej szu
kasz?

— Trucizny na głupców...—bąk
nął z ilegmą Waldsztein i przeciągnął 
się.

— Słyszycie, obraża nas? Nie 
darujemy mu—musi nam powiedzieć 
mowę.

— Tak, musi, musi...
Waldsztein najspokojniej w świę

cie podniósł się. Mężczyzna to był 
o herkulesowych barach.

— Choćbym wam mówił cztery 
dni i cztery noce — nie pochwycicie 
wątka mych myśli. Ty jesteś medyk, 
•więc radbyś we mnie choroby się do
patrzyć, ty adwokat, więc pragnął
byś mnie zarejestrować w poczet 
zbrodniarzy, ty jesteś literat, więc 
ochota cię. bierze wyczuć ze słów 
moich jakiś nastrój, a ty jesteś nic, 
■więc niczego nie chcesz i nie prag
niesz.

— Tak, ma słuszność, ja nicze
go nie chcę i nie pragnę,— szeptem 
wykrztusił pucułowaty młodzian, któ
rego Waldsztein nazwał niczem.

— Wy tak dalecy jesteście od 
mądrości, jak słońce od ziemi. Ja 
wyszedłem poza objekt, a wy tkwicie 
w empiryi; we mnie się wszechbyt 
odbija, a w was się nic nie odbija: 
bo wasze dusze są zmatowane...

— Winem i likierem... — pod
chwycił jeden i ryknął nienaturalnym 
śmiechem.

Zaraz też wszyscy poszli za je
go przykładem. Powstał chrobotliwy 
gwar. Głos Waldszteina dominował, 
piękny tenorowy głos.

— Za parę dni wam wszystko 
powiem, już jestem na dobrej drodze, 
już mam.

— Co? — Zapytali wszyscy chó
rem.

— Kamień filozoficzny, mądrość 
najwyższą: zrozumienie bytu i jogo 
stosunku do jaźni. Tylko mi trzeba 
jeszcze czasu, czasu...

— Chciałeś powiedzieć kategoryi 
czasu ..

— Wyszedłem poza kategorye 
wszystkie; głupstwo powiedziałeś, przy
jacielu.

— Chodźmy stąd!—rzekł ten, co 
był niczem i pierwszy ruszył ku 
drzwiom. — Słuchaj, Waldsztein, jak 
znajdziesz ten, jak się tam u licha 
nazywa, byt filozoficzny...

— Kamień filozoficzny...
— Otóż, jak znajdziesz ten 

kamień, to nas znowu poprosisz na 
kolacyę: oblejemy tę skałę matafi- 
fizyczną szampanem... Znam nową 
markę...

— Poczciwy druhu, szkoda, żeś 
taki głupi — rozrzewnił się Wald
sztein i wziął w ramiona człowieka— 
nic.

Wyszli. Waldsztein został sani. 
Spojrzał na zegar: dochodziła czwarta. 
Usiadł w fotelu i zaczął czytać. Ale 
czytanie mu nie szło — raz w raz 
poruszał się niecierpliwie, wreszcie 
wstał i począł chodzić po dywanie. 
Obie świece stojące na stole dopala
ły się.

Zaroiło mu się w wyobraźni obra
zami.

Zdawało mu się, że znowu ją 
widzi, tę, która go wytrąciła ze spo
kojnej kolei życia. Cliciał myśleć 
o tein, co daje rozwiązanie zagadki 
bytu, a myślał o tem, co ją w wę
zeł gordyjski plącze.

To jej dziwne pytanie, poparte 
uśmiechem na poły szyderczym:

— Czegóż pan szuka? — zdener
wowało go. Powiedział jej: że szu
ka kamienia filozoficznego tj. to sa- 
samo, co mówił przyjaciołom wła
snym. Chciał i z niej sobie.zadrwić 
podobnie, jak z nich. I nie udało mu się, 
bo ta piękna kobieta tylko zachicho
tała, a zaglądając mu w oczy rzekła 
z tym samym palącym uśmiechem 
na ustach: „Niech pan szuka, szuka
li i inni — i znaleźli".

Ona żartowała z niego: było to 
również widoczne, jak i to, że nęciła 
go ku sobie.

Spotkali się poraź pierwszy na 
wsi, o wczesnej jesieni, kiedy to na
tura tak zda się pogrążać w słodkiem 
marzeniu, sypiąc na drzewa rozrzut
nie złoto czerwienne.

Potem widział ją w mieście trzy 
razy na przyjęciach wieczorowych 
u znajomych.

Była wówczas bardzo piękna 
i bardzo subtelna w każdem odez
waniu się. Szyderstwo jej zamieniło 
się wówczas w ciekawość. Parę ra
zy rzucilamu kilka pytań takwporę, 
że musiał użyć całej dyalektyki, na 
jaką go stać było, by się z nich wy
plątać.

1 -wtedy to posłyszał za sobą 
krótkie zdanie: —Jaki ten Waldsztein 
przystojny... i to wszystko na nic... 
Obejrzał się i ujrzał wbite w siebie 
oczy kilku pań, pomiędzy któremi 
i ona była. Zresztą, wydawać mu 
się poczynało coraz częściej, że ona 
była wszędzie, nawet tam, gdzie być 
nie mogła: w filozoficznem rozdwoje
nie jogo -własnych myśli.

Że był przystojny, w to nie wąt
pił, że się podobał, o tom wiedział 
doskonale, a że różno panny z towa
rzystwa radeby sidła nań zastawić, 
to przeczuwał.

— Nic to, niezależność swą za
chowam! — wmawiał w siebie i to 
go -właśnie martwiło, że już musiał 
wmawiać w siebie, że ta niezależność
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nie była li tylko właściwym duszy je
go żywiołem.

Parę razy złapał się niechcący 
na gorącym uczynku szukania jej 
i wyczuwania coraz żywszej rozkoszy 
w rozmowie z nią. Chciał, by wy
padała z tonu, chciał, by wywoły
wała w duszy jego rozdźwięk pe
wien, chciał ją brutalnie ściągnąć 
z tych górnych sfer myśli, na które 
ją umyślnie wprowadził, żeby drwić 
z jej niezaradności i niepokoju. Na- 
próżno: w jej oczach barwy bławat
ka, tonącego w roztopionem zlocie, 
dostrzegał subtelny uśmiech, a na 
owalu jej czoła, uwieńczonego aureolą 
włosów płowych, widział zrozumie
nie najzawilszych kwestyi metafi
zycznych.

I poddawał się urokowi tak, jak 
się poddaje niezgłębiona toń morska 
ciekawemu spojrzeniu gwiazd, migo
cących na fioletach majowego nieba.

Pozornie nie zmienił w niczem 
trybu życia. Dla przyjaciół i znajo
mych był zawsze tym samym metafi
zykiem, który się kusił rozwiązać 
zagadkę bytu. Ale w duszy czuł się 
już innym: już sucha dyalektyka nie 
wystarczała mu, a wydzieranie syn
tez z empiryi życiowej męczyć go 
poczynało. To też gdy raz ta piękna 
pani go zapytała w rozmowie: „Cze
go pan szuka?'1—nie wiedział, co na 
to odpowiedzieć. Rzckł więc z uda
ną ironią w głosie: „Kamienia filo
zoficznego, proszę pani!...“

Była to zresztą jego zwykła od
powiedź przygotowana dla tych, co 
się niebacznie wdzierali w tajniki 
jego duszy. Stąd go też popularnie 
nazywano poszukiwaczem kamienia 
filozoficznego.

Na dzisiejszy wieczór zaprosił 
przyjaciół w tej myśli, że się roze- 
rwie i ten jakiś niepokój, co się po
woli w sercu jego rozsiadał, rozproszy. 
Wszystko na nic—przyjaciele wydali 
mu się dziwnie nudni, nudniejsi, 
niż zwykle. Zadowolony był, kiedy 
wyszli.

Waldsztein rozmyślał i rozmyślał, 
chodząc po pokoju—i nie mógł zapa
nować nad rozwichrzeniem swych 
myśli, na które spływała przedziwna, 
nieznana mu dotychczas tęsknota.

Podniósł ręce do góry ku błę
kitnej ampli, od której szło światło 
nikłe i rozsnuwało się po meblach 
i miękkim dywanie. Westchnął 
i usiadł w fotelu, ale książki nie 
wziął wedle zwyczaju do ręki—tylko 
zamknął oczy. Uczynił to nie dla
tego, by się zdrzemnąć, lecz że pra
gnął nie widzioć nic z tego, co mu 
przypominało rzeczywistość. Powoli 
wpadał w ten stan odrętwienia, któ
ry w chwilach znużenia wielkiego 
staje się dobrodziejstwom dla czło
wieka. Nie widział nic—prócz niej: 
kołowała ona nad nim niby urocza

mara jakaś, dotykając twarzy jego 
purpurowym wykrojem ust swoich. 
Metafizyk przepadał, a zostawał czło
wiek, czujący życie i jego rozkosze.

Było już po ósmej rano, kiedy 
się wyrwał z tej drzemki. Uczuł 
się nieco pokrzepiony, więc wstał, 
podniósł żaluzye—dzień był pogodny. 
Zawahał się, co robić. Ułożyć się 
do przyzwoitego, normalnego snu, 
czy też wyjść, skorzystać ze spaceru. 
Wybrał to ostatnie. Więc się umył, 
zmienił ubranie i, taki odświeżony, 
wymknął się z mieszkania, nie bu
dząc służącego, Który jeszcze spał.

Na ulicy panował już zwykły 
ranny ruch i rozgwar. Ludzie pracy 
spieszyli do swych zajęć, dzieci z tor
nistrami w ręku biegli do szkół, bo 
dziewiąta dochodziła. Waldsztein, 
znalazłszy się przed bramą domu, 
obrzucił wedle swego zwyczaju ostrem 
spojrzeniem cały ten rozgardyasz 
uliczny i, ziewnąwszy, ruszył w stro
nę Nowego Świata. Tu przystanął, 
jakby namyślając się: co czynić da
lej. Już chciał wstąpić do cukierni, 
ale wnet się cofnął niemal od progu. 
Po co? Napić się herbaty, przeczy
tać dziennik — tak, jak to czasami 
czynił? Nie, ta automatyczność 
zwykłych odruchów wydała mu się 
w tej chwili wstrętną. Raczej uciec 
od tego, co zwykłym przejawem po
wszedniości życiowej bywało... Właś
nie przeciągał przez ulicę tramwaj 
w połowie pusty, Waldsztein jednym 
susem znalazł się na nim. Jechał 
w stronę Alei Ujazdowskich. Mignęła 
mu myśl: pochodzę po Łazienkach, 
skorzystam z majowego poranku, ta
kiego słonecznego i ciepłego. Będę 
sam, sam... Oparłszy się o poręcz 
ławki, jął bezmyślnie spoglądać na 
przechodniów. Jakichciś dwóch pa
nów starych maszerowało po szero
kim trotuarze szparkim krokiem. Ja
kiś oficer dymisyonowany posuwał 
się tak wolno, jakby pragnął nigdy 
w życiu nie dojść do kresu swej wy
cieczki rannej, która się pewnie koń
czyła przed Belwederem. I jeszcze 
ktoś tam biegł; potem dwie, potem 
trzy panie, wynurzyły się z przecz
nic—i szły, zasłaniając się barwnemi 
parasolkami, bo słońce poczynało do
grzewać.

Naraz Waldsztein zerwał się 
z miejsca: zadrgały mu wargi, a pod 
binoklami rozpaliły się oczy siwe. 
Przed samą bramą, prowadzącą do 
Łazienek, dojrzał kobietę... To była 
ona, ta sama. Poznał ją po elegan
ckim ruchu, po tej samej popielatej 
sukni, w której ją widział na wsi. 
Zeskoczył. I nagle zawahał się — 
a myśl mu natrętna jęknęła w du
szy: po co?... Chciał się cofnąć— 
i wrócić, ale już było za; późno. 
Piękna pani odwróciła się nagle— 
i wzrok jej padł na Waldszteina.

Filuterny uśmiech zaigrał na jej 
drobnych wiśniowych ustach.

— Pan o tej pórze? Tutaj...— 
rzekła, podając mu rękę.

— Dzień dobry, moje uszano
wanie pani, nigdy nie przypuszcza
łem. ^To mi traf...—bąkał Waldsztein, 
nadrabiając miną; chłonąc równocześ
nie czar, promieniejący od tej kobiety.

— No i cóż? Ucieknie pan? Bo 
czytam z pańskich oczu, że taki 
masz zamiar.

Na to on mimowoli zarumienił 
się: wydało mu się, że ta niezgra- 
bność, którą w sobie wyczuł, zaczy
na go męczyć, palić niemal. Więc 
zdobył się na bohaterski krok: zła
mał w sobie wahanie.

— Ja, uciekać? — rzekł.— Przed 
panią w dodatku — nigdy... Jeżeli 
pani nie stoi nic na przeszkodzie, 
użyjemy razem spaceru...

Piękna pani nic nie odpowie
działa, tym razem i jej się udzieliło 
zakłopotanie.

Szli obok siebie, nie mówiąc ani 
słowa. Słońce wydzierało się z po
za rozfalowanych liści soczystych, 
które rozwiewał ciepły wiatr połu
dniowy i nasycało trawniki i gazony. 
Z góry szedł powiew pieszczotliwy, 
przerywany co chwila cierkaniem 
urywanem słowików. Zewsząd uno
sił się zapach tęgi bzów rozkwi
tłych.

Waldsztein czuł, że mu jest do
brze: że właśnie teraz jest mu le
piej, niż kiedykolwiek. Czyniło mu 
się jaśniej, przejrzyściej.

— Pan nic nie mówi—zagadnęła 
niespodzianie piękna pani, poddając 
się nieco naprzód, bo aleja biegła po 
pochyłości.

Linia jęj ciała gubiła się co 
chwila w polotnym ruchu.

Spojrzał na nią—i oto zagrało 
w nim coś przedziwnie lubego.

— Zaproponuję pani spoczynek. 
Oto ławka.

Byli nad stawem. Spokój pa
nował. Tam gdzieś u mostu stało 
dwoje ludzi, mężczyzna i kobieta, 
i przyglądali się lustrzanej toni wody.

Usiedli.
— Widzi pan, oni czegoś szu

kają w tej wodzie—rzekła kobieta, 
odwracając się połową ciała w stro
nę mostu.—Czego oni szukają? Cze
go?... — powtórzyła z naciskiem —■ 
i oczy jej zaszły ,tęsknynf zalewem.

— Oni szukają tego samego: 
czego i ja  szukam—wydarło się pół- 
szoptem z rozwartych ust Wald
szteina.

A kiedy to mówił, wzrok jego 
stapiał się z jej chabtowemi oczyma.

I tak się patrzyli na siebie dłu
gą chwilę.

— Oni szukają — ciągnął dalej 
Waldsztein—a ja  już znalazłem..

— Co?...
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— Mój kamień filozoficzny—mo
ją  drogę do... szczęścia...

— A gdzież ten kamień, ta dro
ga?...—wyrzuciła z siebie powiewnie 
piękna kobieta.

—  Gdzie?.,. W pani... Pani 
jest rozwiązaniem zagadki życia... 
pani jest tym kamieniem, który od
mładza i odnawia... W tobie prze
gląda się, jak w tej tafli wody, po
wleczonej pyłem złota, moja roztę- 
skniona dusza. Kocham cię...

— Pan?...
— Ja... I teraz wiem, że ma

rzenie moje, tęsknotą owiane, było 
w tobie: tyś mi jest wszystkiem— 
w tobiem wyczuł moment wieczności 
na falach życia zmiennych... Ko
cham...—powtórzył.

A zamiast odpowiedzi, uczuł 
w swych dłoniach jej rączkę aksa
mitną i uścisk długi, gorący.

Ci, co tam u mostu w staw ra
zem patrzeli, on i ona, pochylili się 
nagle ku sobie i złączyli swe dłonie.

W iatr wonny zawiewał od po
łudnia i niecił szum w rozfalowa- 
nych liściach, zwieszających się nad 
nimi. Słowiczek ukryty w krzewach 
ćwierkał miłośnie, głosząc przed roz
kwitającą naturą śpiew niepojęty, 
a słodki—śpiew kochania wielkiego.

Antoni Miecznik.

Centralne Towarzystwo Rolnicze w Warszawie.

Powstała instytucya, która w ży
ciu gospodarczem kraju poważną ode
gra rolę. Taką instytucyą, niosącą nie
małą pomoc przyszłym organizacyom 
samorządu ziemskiego będzie obejmu
jące cały kraj Centralne Towarzystwo 
rolnicze.

W ciągu stulecia kraj nasz po 
raz trzeci przystępuje do tego rodzaju 
organizacyi. W grudniu 1805 p. 
powstał projekt założenia To- 
warz. rolniczego w Warsza
wie; przez pięć lat szereg 
p isa rz y  ekonomicznych 
przygotowuje grunt pod 
założenie tej instytucyi.
W r. 1810 zorganizowane
zostało Tow. Królewskie 
gospodarczo rolnicze w 
Ks. Warszawski em.

Zawierucha napole
ońska sprawiła, iż prace 
Towarzystwa kilkuletniej 
uległy przerwie; wznowio
no je  w r. 1815; w r. 1817 
Towarzystwo zamknęło swo
ją  działalność. Od r. 1817 do 
1858 jedynym czynnikiem 
postępu gospodarstwa rolnego w kraju 
naszym była publicystyka rolnicza; do
minujące stanowisko zajmowały „Ro
czniki gospodarstwa krajowego", które 
od r. 1842 wychodziły pod kierownic
twem b. prof. uniwersytetu warszaw
skiego, Kajetana Garbińskiego. Następ
nie u steru „Roczników" stanął An
drzej Zamoyski. Uważał on za rzecz nie- 
cierpiącą zwłoki natychmiastowe znie
sienie pańszczyzny.

W d. 16 stycznia 1858 r. ziemia

Andrzej hr. Zamoyski.

nie'nasi powołali po raz drugi do ży
cia Towarzystwo rolnicze. Prezesem 
został Andrzej hr. Zamoyski, wicepre
zesem Aleksander Ostrowski z Malu- 
szyna. Przystąpiono niebawem do prze
prowadzenia naglącej reformy stosun
ków włościańskich.

Trzy lata zaledwie od 1868—1861 
istniało Towarzystwo rolnicze, ale po

zostawiło trwałe, niezatarte 
w dziejach naszego narodu 
wspomnienie.

Po szeregu lat, w któ
rych interesy rolnicze 
kraju reprezentowało je 
dynie tylko Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie — 
instytucya ściśle kredy
towa dla właścicieli ziem
skich — utworzono przy 
oddziale warszawskimTo- 

warz. popierania przemy
słu i handlu, założonym

w r. 1884, delegacyę prze
mysłowo rolną, a następnie 

w r. 1890 sekcyę rolną. W la
tach 1899 i 1900 powstały 
cztery guhernialne Towarzy

stwa rolnicze: płockie, łomżyńskie, 
suwalskie i kieleckie oraz syndyka
ty rolnicze w Warszawie, Radomiu, 
Piotrkowie, Kaliszu, Lublinie i Siedl
cach, które w roku 1905 zamienio
no na Towarzystwa rolnicze. Istnie
nie oddzielnych towarzystw gubernial- 
nych, nie połączonych w jedną całość 
nie mogło wpływać pomyślnie na pra
widłowy rozwój stowarzyszeń. Wszyst
kie te gubernialne Towarzystwa, za
mienione na okręgowe, wchodzą jako

Posiedzenie Zarządu Centralnego Tow Rolniczego w Warszawie.

Od lewej do prawej: p p . Stanisław Dzierzbicki, Stanisław Wroński, Władysław hr. Potocki, Adam Michalski i Stanisław Chaniewski.
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Z posiedzenia Zarządu Oentr. Tow. Rolniczego.

Wiceprezesi: Stanisław Dzierzbicki i Stanisław Chaniewski.

składowe częśei rozpoczynającego swą 
owocną dla dobrą kraju 1 podniesie
nia naszego rolnictwa działalność Cen
tralnego Towarzystwa rolniczego.

I jak powstanie Towarzystwa rol
niczego 1858—1861 r. poprzedziły 
prace „Roczników gospodarstwa kra
jowego" i grona ludzi, grupujących 
się około tego wydawnictwa z Andrze
jem Zamoyskim i Ludwikiem Górskim 
na czele—tak Centralne Tow. rolnicze 
obejmuje obecnie bezpośrednio puś
ciznę po sekcyi rolnej, w której przez 
ostatnie lat 17 skupiały się wszyst
kie prace, dążące do podniesienia go
spodarstwa krajowego.

Centralne Towarzystwo rolnicze 
szerokie zakreśla sobie zadania. Ma 
ono na celu zespolenie usiłowań i prac 
rolników, związanych w Towarzyst
wach rolniczych okręgowych dla pod
niesienia stanu rolniczego i gospodar
stwa rolnego we wszystkich jego ga
łęziach.

Na czele instytucyi staje, jako 
prezes, b. poseł ziemi płockiej, Stani
sław Chełchowski. I jak Zamoyski 
przed założeniem Tow. rolniczego 
1858 — 1861 był sternikiem „Roczni
ków gospodarstwa krajowego" — tak 
Chełchowski był przez szereg lat pre
zesem sekcyi rolnej, ogniskującej dą
żenia ziemian naszych do podniesie
nia kultury rolnej kraju. Nowy pre
zes ogólnokrajowego Tow. rolniczego, 
ur. w r. 1866, ukończył wydział przy
rodniczy na uniwersytecie warszaw
skim; gospodarując na roli w Choj
nowie w Płockiem, jednocześnie brał 
czynny udział w pracach sekcyi rol
nej i Tow. rolniczego płockiego, któ
rego przez pewien czas był preze
sem; w wielu swoich rozprawach 
i odczytach wskazywał drogi, jakiemi 
kroczyć należy ku podźwignięciu 
oświaty i dobrobytu kraju, ku polep
szeni^ doli wiejskiego ludu, zazna
czał jakie prace czekają rolników 
wobec zapowiadanego samorządu ziem
skiego. W r. z. wyborcy gub. płoc
kiej powołali Stanisława Chełchow-

skiego jednogłoś
nie na posła ziemi 
płockiej; przy te
gorocznych wybo
rach odmówił przy- 
jęcia ofiarowywa
nego mu powtór
nie p o se lsk ieg o  
mandatu.

Na wicepre
zesów Towarzys
twa powołano rad
cę Stan. Dzierz- 
bickiego i prof. St. 
C haniew skiego. 
Radca Stanisław 
D zierzb ick i, ur. 
1854 na Kujawach, 
uczęszczał do uni
wersytetu warsza
wskiego. Gospo
darząc lat kilka
naście na Kuja
wach spełniał obo
wiązki sędziego 
gminnego i dele
gata taksowego. 
Wybrany w 1892

r. na radcę Tow. Kred. Ziem, przyjmo
wał żywy udział w pracach sekcyi 
rolnej, której był przez pewien czas 
wiceprezesem, w organizacyi war
szawskiego gubernialnego Tow. rol
niczego, jako jego wiceprezes [i To
warzystw wzajemnego ubezpieczenia 
od gradu „Ceres" i od ognia „Snop", 
jako prezes zarządu. Drugi wiceprezes 
Towarzystwa, prof. Stanisław Cha
niewski znany ze swych prac na
ukowych na polu rolniczem, b. prof. 
akademii w Dublanach, jest jednym 
z najwybitniejszych naszych rolników; 
ostatnio był wiceprezesem sekcyi rol
nej; właściciel Radzimowic z Płockie
go. Na sekretarzy wybrano: p. An
toniego Wieniawskiego z gub. war
szawskiej i p. Stanisława Czekanow-

Stanisław Chełchowski, Stanisław Dzierzbicki,
prezes Centr. T. Roln. wiceprezes Centr. T. R.

skiego, dotychczasowego sekretarza 
sekcyi rolnej; na zastępcę sekretarzy 
p. Leona Lissowskiego z gub. płockiej. 
i)o komitetu: zasłużonego na polu 
krajowego rolnictwa redaktora „Ga
zety Rolniczej", radcę Stanisława 
Wrońskiego z gub. warszawskiej,pana 
Stefana Bądzyriskiego i b. posła księ
cia Seweryna Czetwertyńskiegoz gub. 
siedleckiej, pp. Ludomira Pułaskiego 
i Wojciecha Wyganowskiego z gub. 
kaliskiej, Kazimierza Kisielnickiego 
z gub. łomżyńskiej, pp. Zdzisława

bar. Haydla i Juliusza . hr. Tarnow
skiego z gub. radomskiej. Pozostałe 
jeszcze dwa mandaty ezłonków ko
mitetu będą obsadzone po przyłącze
niu się do centralnego Tow. rolnicze
go dwóch tow. gubernialnych kielec
kiego i suwalskiego. Na członków 
komisy i • rewizyjnej zostali wybrani 
pp. Adam Michalski, Zygmunt hr. 
Plater — Zyberg, Tadeusz Roj owski, 
radca Janusz Śliwiński i Juliusz Wa- 
Uszewski.

Po ukonstytuowaniu się Central
ne Tow. rolnicze przystąpiło do swych 
działań. Przedewszystkiem postano
wiono zorganizować wydział • kółek 
rolniczych, chodzi bowiem o to naj
bardziej, aby nowopowstająca insty- 
tucya obejmowała wszystkie w kraju 
stowarzyszenia i kółka rolnicze, aby 
obejmowała i reprezentowała wszy
stkie interesy, wszystkie potrzeby 
krajowego rolnictwa. Niewątpliwie 
kółka rolnicze odczują potrzebę nale
żenia do jednej, ogólnej, cały kraj 
obejmującej, instytucyi gospodarstwa 
rolnego.’ Zadaniem wydziału, będzie 
skupienie wszystkich stowarzyszeń 
wiejskich w zakresie zadań rolniczych 
do wspólnej pracy,' nadanie ; działal
ności' kółek jednolitego kierunku, 
wreszcie zajmowanie się sprawami 
ekonomiczno rolniczemi, tyczącemi się 
wyłącznie gospodarstw drobnych. Na 
utrzymanie instruktora dla kółek rol
niczych wyasygnowano 1.200 rub.

W sprawie ustawy weterynaryj
nej uchwalono wypracować memoryał, 
wykazujący jej wadliwości i niedo
godności dla naszego rolnictwa oraz 
wystarać się o wysłanie delegatów 
na zjazd weterynarzy. Uchwalono 
również przejąć majątek byłej Sekcyi 
rolnej; zorganizowanie zaś wydziałów 
doświadczalnego, hodowlanego, spo
łeczno-ekonomicznego, rolniczego i le
śnego powierzono komitetowi.

Dla utrzymania nici tra- 
dycyi, wiążącej Centralne 
Tow. rolnicze z dawnem Tow. 
rolniczem z przed 50 laty i 
celem uczczenia zasług nesto
ra naszego ziemiaństwa, dłu
goletniego prezesa Komitetu 
Tow. Kred. Ziem., wybitnego 
pisarza ekonomicznego i au
tora ustawy dawnego Tow. 
rolniczego, czcigodnego p. Lu
dwika Górskiego na czerw- 
cowem zebraniu ogólnem Cen
tralnego Tow. rolniczego po
stawiony będzie wniosek i zo
stanie oczywiście przyjęty — 
mianowania go członkiem ho
norowym.

Centralne Tow. rolnicze
jest obecnie dopiero w fazie organiza
cyjnej. Niezadługo już jednak roz- 
pocznie swą owocną działalność na 
pożytek kraju/ w całej pełni i na 
nowe dźwignie tory rolnictwo kra- 
j °We- L .R .
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Prezydyum Dumy z p. Gołowinem, prezesem, pośrodku. Obok niego siedzą pp. Swałkowski, prezes biura prasy, Poznański, Kaptaszew, Czełnakow, dalej pp.
Maksudow, Berezin, Saltykow, Uspienski i Bodkwadze. Fot. Drankow.

V/ DRUGIEJ DUMIE
UWAGI I WRAŻENIA.

Spokojnie, wolno, systematycznie 
i bodaj jakby leniwie popłynęło życie 
polityczne dritgiej Dumy. Wybory 
prezydyum, sprawdzanie mandatów-— 
oto czem się zajmujemy. Na dzie
sięć—jedenaście dni pierwszych wy- 
padło tylko trzy posiedzenia parla
mentarne. A na te trzy posiedzenia 
ledwie jedno wyrażenie, nastemplowa- 
ne intencyą ubliżającą; mianowicie 
jakiś bardzo lewy esdek tatarskiej 
narodowości zawołał pod adresem 
prawicy:

— Wy, pachołkowie Stołypina!
Sama obelga nie należy jeszcze 

do najkrwawszych zważywszy, iż 
w każdym parlamencie znajduje się 
partya rządowa, którą, w chwili unie
sienia, zawsze możnaby mianować 
pachołkiem prezesa gabinetu.

Sądząc z zewnątrz Dumę drugą, 
z jej zachowania się obecnego w pa
łacu Taurydzkim wypadnie, że pierw
szej Dumy niczem ona nie przypomi
na: nie wrzeszczy, nie łaje, nie ciska 
się na wszystkie strony, nie rwie się 
do rządów, nie pragnie ani zadziwić 
świata, ani nauczyć rozumu Europy.

Ktoby hawet z boku patrzył na 
nią naiwnem- okiem, mógłby wywnio
skować:

— Duma... Tak, piękna pani... 
Tylko jej brak temperamentu.

Co byłoby, oczywiście, najwięk

szą omyłką, jaką w 
ku możnaby uczynić.

danym wypad-

Ks. Dolgorukow, poseł mos
kiewski.

Doświadczenie więc uczyniło swoje. 
Bolesne było, gorzkie — i, jak 

zwykle bywa w życiu, kazało sobie 
za naukę niezmiernie drogo zapłacić. 
Ale lekcye nie
były próżne: 
zamieniły one 
zapalczywych 
i naiw nych 
k ad e tó w  w 
mężów stanu, 
a p łom ien
nych rewolu- 
cyonistów na
uczyły hamo- 
waćsię, zasta
nawiać, z rze
czywistością 
rachować.

Zróbmy ma
ły konspekt 
owoców do
świadczenia.

Jest jeszcze w Dumie mała grupka, 
która niczego się nie nauczyła i o ni
czem nie zapomniała: to lewy odłam 
socyal-demokratów, to bolssemki, to 
szaleńcy, którzy chcą odrazu wszyst
kiego, całego maksimum ich chorych 
miarzeń. Ale tych jest dwunastu 
w Dumie. Stoją oni na gruncie uch
wał przeszłorocznego zjazdu sztok
holmskiego, który za program pracy 
parlamentarnej postanowił: „wywoły

wanie w Dumie i zaostrzanie konflik
tów". Ich przywódcą jest robotnik 
petersburski, Aleksiński.

Drugi odłam socyaldemokratów, 
mieńssewiki, pomimo ich niekarnego 
zachowania się w Dumie, wydają się 
umiarkowanymi. Ich przywódcy: Dan, 
Kolcow, Marty no w projektują nowy 
zjazd. Program sztokholmski uważają 
za przestarzały, Nie chcą ani rozbić 
Dumy, ani ośmieszyć jej, ani uczynić 
jej jałową. Przeciwnie: uważają, że 
w Dumie i przez Dumę da się wiele 
uczynić dobrego dla ludu, dla klas 
pracujących—i toby pragnęli zdyskon
tować, oczywiście, jako fazę przejścio
wą i tymczasową. Potem, ma się ro
zumieć, rewolucya. Ale tymczasem 
praca spokojna w Dumie.

Czyż to nie jest początek mądro
ści politycznej?!

Tej mądrości znajdziemy już nie 
mało u socyal-rewolucyonistów, któ
rym przewodzi dr. Garbunów, „b. pre
zydent rzeczypospolitej piatihorskiej". 
Ci to już rwą się do pracy parlamen
tarnej, katedom dają możliwą pomoc 
w organizacyi i pracy dumskiej, ,na 
esdeków gniewają się za każdy ob
jaw warcholenia. Kiedy ci właśnie 
rwali się, aby w Dumie odrazu spra
wę amnestyi postawić, esery hamo
wali ich wszystkiemi siłami, radząc 
tę kwestyę rozstrzygnąć na drodze 
parlamentarnego prawodawstwa. Co 
więcej: uznają oni, że obecnie prawo 
amnestyi jest bezspornym przywi
lejem korony,
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KATASTROFA W DUMIE. Fot. Drań iow.

Sufit i część sali posiedzeń, widziane z galeryi bocznej.

Widok z trybuny prezydyaln^j na zasypane gruzami i potrzaskane fotele poselskie.
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A wiecie co mówią o kwesty! 
agranej?

Ziemię zabrać — ale za wynagro
dzeniem. To już postęp niesłycha
ny. Powiadają, iż mamy ze wsi mnó
stwo, wskazówek: „Lepiej zapłacić za 
ziemię złotem, aniżeli krwi rozlewem".

Trudowiki, no, ci to już jakby 
opurtuniści. Więcej wierzą w Dumę, 
jak w rówolucyę. Za główne zadanie 
postawili sobie uregulowanie sprawy 
agrarnej, a rozumieją, że taką refor
mę tylko tak wielka siła jak parla
ment może pchnąć i przepchnąć. 
Sprawa „państwowego zapasu ziemi" 
pokutuje tu  jeszcze ciągle, jak upiór 
źle pochowany. Ale pełno wkoło niej 
omówień: nie drażnić bogatszych włoś
cian, płacić obywatelom za odebraną 
ziemię i t. p. ** *

Kadeci to, jak już wspomniałem— 
prawdziwi mężowie stanu.

Szkoda, doprawdy, że trochę późno 
im to przyszło.

W każdym razie takie rzeczy 
nigdy są zbyt późnemi.

Jedno i na długo przegrali oni: 
swój udział w rządzie. Nie prędko 
zobaczy świat „ministrów kadetów." 
Wojna, którą p. Stołypin przez zam
knięcie Dumy wypowiedział, została 
przez niego wygrana. Bo cóż z tego, 
że druga Duma ma więcej żywiołów 
radykalnych aniżeli pierwsza, kiedy 
te żywioły zostały doprowadzone do 
takiej bezsilności, że nic dobrego bez 
woli i udziału rządu nie są w stanie 
uczynić? A zwycięztwo p. Stołypina 
to zwycięztwo systemu urzędniczego 
i nieodpowiedzialnego gabinetu.

Kadeci mają dwie drogi przed so
bą:

l-o pogodzić się z październikowca- 
mi, a przez nich i z rządem.

Na to zręcznie dzwoni sam rząd, 
bo niewątpliwie on to natchnął p. 
Hanotaux do napisania na ten te
mat artykułu w „Journalu", który bę
dzie jutro szeroko pewno przez prasę 
rosyjską komentowany.

2-o chwycić się normalnego środ
ka walki parlamentarnej: zmagać się 
z gabinetem na ubitej ziemi budżetu 
państwowego.

Ta druga metoda leży właśnie 
w intencyach kadetów.

Zeuropeizowali się to pewna.
** *

O polskich sprawach nic wam 
powiedzieć na razie nie umiem. Nic 
donioślejszego się nie stało, oprócz 
bardzo szybkiego zorganizowania się 
obu Kół polskich. Każde posiada już 
swego prezesa: polskie p. Dmowskie
go, kresowe p. Węsławskiego.

A stosunki między temi Kołami 
odrazu są dobre i ani w porównanie 
iść nie mogą z zeszłorocznemi, Wpły
nęła na to nieobecność w Kole kre- 
sowem polskich kadetów—istot dwóm 
bogom na raz składających ofiary.

Umieścili się polacy tymczasem 
bardzo na lewicy.

Ofiarowanego im w prezydyum 
miejsca ’ towarzysza sekretarza nie 
przyjęli.

W oddziałach, sprawdzających 
wybory, dano nam jeden i to skromny 
urząd: sekretarzem 8-go oddziału zo
stał poseł siedlecki, p. Bryndza Nacki.

W Kole Polskiem, jak się osta
tecznie wyjaśnia, jest 26 narodowych 
demokratów, 3 polskich postępowców 
i 4 bezpartyjnych: p. Nowca, p. Hem- 
pel i byli realiści hr. Henryk Potocki 
i p. H. Dembiński.

** *

A w oddziałach—dejenestracya!
To słowo, zapomniano już przez 

historyę, odżyło znowu. Jako sym
bol ma się rozumieć. Gdyby zresztą 
Kruszewana albo Iwaszczenkę do
słownie defenestrowano z pałacu Tau- 
rydzkiego, nie uczynionoby im tej 
szkody, co onym radcom praskim, 
wyrzuconym z wielopiętrowej wyso
kości ratusza na twardy bruk: pałac 
Taurydzki jest bez pięter, a pod 
oknami miękkie puchy śniegu zaście
lają przymarzłe trawniki.

Zresztą Kruszewana to nie spot
ka. Piękne miasto Kiszyniew wyraź
nie uparcie pragnęło, aby ten głośny 
i wspaniały mąż reprezentował je 
w Dumie.

Inaczej z p. Iwaszczenko i jego 
mińskimi satelitami: tu tylko biuro- 
kracya i popi chcieli, aby ani jeden 
polak nie wszedł do Dumy z ziemi 
Mickiewicza. Ale chcieli oni tego— 
zanadto. Oddział trzeci, który rozpa
truje tę sprawę, znalazł w niej na
dużycia skandaliczne. Można to już 
sądzić po pełnym wściekłości i zapa
miętania sposobie, w jaki zacne No- 
woje Wremia rozdziera szaty.

Iwaszczenko jest już głową 
w oknie, brzuchem na futrynie, a tyl
ko nogami jeszcze w Dumie...

Niedaleko okna są połtawscy, 
chersońcy posłowie, a także chełmski 
poseł, którego wybory odbyły się po
dobno przy pomocy tajnego okólnika 
gubernatora lubelskiego. Jesteśmy 
w okresie 'wyjaśniań dróg, jakiemi 
do Dumy dostały się rozmaite ciemne 
siły.
Petersburg. Demil.

Czterdziestolecie poselstwa.

Sędziwy ks. Jerzy Czartoryski ob
chodził w tych dniach Jubileusz 40-let- 
niej swej d z ia ła ln o ś c i  poselskiej. Na 

cześć patryar 
city naszych 
parlamen ta- 
rzystów wy
dali p o s ło 
wie, zebra
ni we Lwo
wie na sej
mie, ucztę, w 
czasie której 
m a rs z a łe k  
kraju, hr. St. 
B a d e n i po 
długiem prze
mówieniu wy
chylił toast 
na zdrow ie 
jubilata.

Jerzy ks. Czartoryski. --------------------------

W  "

Casimir Pćrier.

W ubiegłym tygodniu zmarł w Pa
ryżu przedstawiciel jednej z najwybit
niejszych (obok Carnotów) rodzin repu
blikańskich—Casimir Pćrier, wnuk pre
zesa ministrów za czasów Ludwika-Fili- 
pa, syn ministra w gabinecie Thiersa,— 

sam (w r. 1893) 
p re z e s  minist
rów, później (w 
r. 1894) prezy
dent Rzeczypo
spolitej. Posia
dacz olbrzymie
go majątku, czło
wiek nieskazi
telnego chara
kteru i rozleglej 
wiedzy — Casi
mir Pćrier nie 
miał jednak te
go hartu duszy 
i silnej ambicyi, 
bez których mąż 
stanu zdradzać 
będzie zawsze 
dyletantyzm.Pó-

rier zaledwie siedem miesięcy mieszkał 
w Pałacu Elizejskim. Zraziły go naparci 
prasy opozycyjnej, wmieszała się podobno 
jakaś intryga miłosna,—polityk wołał 
złożyć najwyższy urząd w Rzeczypospo
litej, niż poświęcić spokój i szczęście 
osobiste. Odtąd nie brał już udziału 
w życiu politycznem Francyi.

Casimir Pórier.

Następca Stambułowa.

Dymitr Petkow.

Niezwykłym człowiekiem był Dymitr 
Petkow. Nazywano go następcą słynne
go Stambułowa, w którego rękach przez 
kilka lat spoczywały losy Bulgaryi. Mąż 
czynu, nie teoryi. Ur. w 1850 r. we wsi 
Dobrusy, nie otrzymał żadnego wykształ
cenia, ojciec próbował go zrobić subjek- 
tem handlowym — i
na nic. Petkow, umie
jący czytać i pisać 
zaledwie, marzył o 
wyzwoleniu oj- / 
czyzny, o lau- t- 
rach, o karye- i 
rze. Podczas woj- L . 
ny rosyjsko-tu- 
reckiej w r, 187S »“■ 
w bitwie pod Szyp- 
ką został raniony; 
musiano mu rękę 
amputować. Po woj
nie został urzędnikiem 
w ministeryum spraw 
wewnętrznych, niebawem zaczął agitować 
przeciwko ks. Aleksandrowi Battenberskie- 
mu. Wybrano go na posła do „sobrania". 
Petkow' wyobrażał już silę, z której sko
rzystał wszechwładny naówczas Stam
bułów. Obaj ci mężowie szli ręka w rę
kę. Dzięki Stambulowowi Petkow został 
burmistrzem Sofii, która mu swe zeurope
izowanie zawdzięcza, potem go mianowano 
ministrem komunikacyi, a wreszcie 
w r. 1906 ks. Ferdynand ofiarował mu 
tekę premiera gabinetu. Oznaczało to 
tyle, co poniechanie polityki awanturni
czej w Macedonii. Mocarstwa nie chcia- 
ły powikłań w Turcyi, ks. Ferdynand 
musiał się na to zgodzić dla ocalenia 
tronu swego i znalazł w Pełkowie męża 
gotowego stłumić ekscesy szowinistów 
bułgarskich. Stąd zaburzenia, strajk 
kolejowy, nienawiść do Petkowa i wresz
cie śmierć jego tragiczna poniesiona 
z ręki Petrowa w d. 11 b. m. W P eł
kowie Bulgarya traci męża stanu po
ważnego i głęboko miłującego swój kraj 
o j c z y s t y . ________
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Kołysanka.

Śpij! dziecinko, już,
Czarne oczki zmruż!
Patrzaj, pairol idzie tam,
Znowu komuś zrobią kram.

Wciąż trwa u nas stan wojenny, 
Nieskończony, nieodmienny,
Ciężkie życie wśród tych burz!
Śpij, dziecinko już!

Śpij, dziecinko, już,
Główkę do snu złóż!
Konstytucyę ma już lud,
Lecz nie zginął przy niej knut.
Zebrała się druga Dumaj
Gdy się z rządem nie pokuma,
Wnet ją spędzą z ław i z lóż,
Śpij, dziecinko już!

Śpij, dziecinko, już,
Patrz, jak zmyka stróżl
Gdzieś bandyta nagle wpadł,
Krzyknął, strzelił, złoto skradł.
Tym najlepiej się powodzi,
Sąd połowy im nie szkodzi,
Krążą w mieście wszerz i wzdłuż,
Śpij, dziecinko, już!

Krogulec.

\N  red. bankrutującego pisma.

Komisarz. Konfiskujemy i zawieszamy 
waszą gazetę.

Redaktor. Niech wam Bóg stokrotnie 
wynagrodzi! Najlepszy przyjaciel nie mógł
by mnie zręczniej uwolnić od tej kuli 
u nogi.

Kameleony.

— Teraz wy, panowie biurokraci, je
steście srodzy, ale jak będzie kiedyś mi- 
nisteryum liberalne, to się chyba zmienicie.

— Koniecznie. Jeżeli przykażą, możem 
być i liberalni, byle tylko nam akuratnie, 
na 20-go, nasze pensye płacili.

Pew ny znak.

— Jestem przekonany, że tym razem 
rząd cofnie się przed Dumą.

— Z czego to wnosisz?
— A bo na otwarciu Dumy siedział 

Kuropatkin, a gdzie on jest, tam inaczej 
być nie może.

O fiara re form y.

— Dokąd tak pędzisz, Adasiu?
— At! gdzie oczy poniosą!
— Cóż ci się stało, żeś taki zrezy

gnowany?
— Wyobraź sobie, żona moja była na 

kilku wiecach kobiecych i jak się potem, 
razem z teściową, wzięła do reformy mał
żeńskiej, tak od tej chwili w domu wy
trzymać nie mogę.

Z  teki dośw iadczonego.

Idąc w deszczyk przez ulicę,
Spoglądam z rozkoszą,

Jak niewiasty pięknolice 
Sukienki unoszą.

Kiedy suną wdzięczne wróżki,
Dzielne cnót westalki,

Ja nie patrzę się na nóżki,
Lecz tylko na halki.

Najważniejsza część ubrania 
Możnej i ubogiej

Jest mi kluczem do poznania 
Damskiej psychologji.

Stąd ni dama, ani gejsza
W sieć mnie nie omota —

Wiem: im halka kosztowniejsza,
Tern mniej warta., cnota.

Fortiinio.

\fJ tram w aju .

(autentyczne).
Peiuażer. (otulony w futro) Brr... jak 

tu zimno!
Ja. Jakżeż nie ma być zimno?! Wi

dzi pan ten napis? „Uprasza się o niepa- 
lenie” ?!

J. G.

Dowcipny.

Stanisława Arnoldówna.

— Jaki mróz i wiatr! niepodobieństwo 
zapalić papierosa...

— Chodź, wejdźmy do bramy...
— Ba... kiedy ja nie mam papierosal 

J. G.

N ow a polska skrzypaczka.

Niedawno wystąpiła w Wiedniu, 
w sali koncertowej Ehrbara, polska 
skrzypaczka, panna Stanisława Arnol- 
dówna. Zaznaczmy przedewszystkiem 
piękny sukces zewnętrzny, trafiający się 
tak rzadko polakom, choćby najszczę

śliw szym  na 
obcym gruncie 
n iem ieck im . 
Stwierdźmy,że 
wiedeńska pu
bliczność, tak 
zresztą zepsu
ta zastraszają
cą obfitością 
„w i e 1 k i c h“ 
k o n c ertów w 
sezonie i wie
deńska prasa, 
tak zresztą su
rowa i godna, 
przyjęły mło
dziutki talent 
życzliwie i cie
pło. Ale to 
rzecz mniejszej

wagi wobec faktu, że panna Arnold jest 
istotnie niezwykłym talentem. Świeżym 
talentem, który nietylko uznaje fachowa 
krytyka, ale i odczuwa niefachowa 
większość. Z miodem, żywo tryskającem 
uczuciem odegrała urocza artystka sze
reg utworów, między innemi śliczny kon
cert Vieuxtemps’a i fantazyę Wie
niawskiego z Fausta. Wieczór u Ehrba
ra był prawdziwą niespodzianką także 
dla tej części polskiego towarzystwa, 
która słyszała już przedtem pannę Ar- 
noldównę w salonach księżnej Lubomir- 
skiej i w innych domach prywatnych. 
Wiedeń.

A paty a.

— Społeczeństwo nasze jest ogromnie 
apatyczne.

— E, chyba ci się zdaje.
— Apatya, zupełna apatya... Ani je

dnej porządnej bójki na wyborach nie było.

P rzezorny.

— Wiesz, od pewnego czasu chodzę 
na kursy atletyki.

— Na ci to potrzebne?
— Mam zamiar wypowiedzieć mowę

na kilku wiecach, przygotowuje sobie silne 
argumenty.

Sensacyjny proces.
W październiku r. z. pomieściliśmy 

opis „dramatu życiowego", który roze
grał się między dwoma fryzyerami war
szawskimi, Moulisem i Kocem, a które
go ofiarą padł ostatni. W ubiegłym ty 
godniu zabójca Koca stanął przed sądem 
okręgowym.

Ś p. Moulisowa. Moulis.

Przypomnijmy po krotce sprawę. 
Moulis ożenił się z siostrą żony Koca, 
ładną panienką, którą przedtem jednak 
uwiódł szwagier. Koc, po wyjściu za mąż 
Zofii, groźbami odsłonięcia przed mężem 
tajemnicy zmuszał ją  do utrzymywania 
z nim stosunków. Aż mąż wreszcie do
wiedział się, że był oszukiwany; między 
małżonkami zaszła wstrząsająca scena, 
Moulisowa, nie mogąc przeżyć sromu, 
otruła się. Koc nie przestał w dalszym 
ciągu dręczyć nieszczęśliwego szwagra. 
Wyśmiewał się z niego, prześladował go 
pretensyami natury finansowej. Dnia 3 
października r. z. Koc i Moulis spotkali 
się w restauracyi Rakowieckiego przy 
ulicy Marszałkowskiej celem omówienia 
spadku. Gdy Koc zachowywał się wyzy
wająco, Moulis w uniesieniu wyjął rewol
wer i kilkoma strzałami położył go tru
pem.

Po świetnej obronie mecenasa Pe- 
płowskiego sąd skazał Moulisa na mini
mum' kary, za zabójstwo w uniesieniu 
określonej, t. j. na trzy lata rot.are- 
sztanckich, postanowił atoli równocześ
nie wnieść przez minisira sprawiedli
wości prośbę do Tronu Ospałkowite zwol
nienie p. Moulisa od kary.
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Wład. Żeleński.

Nowa opera polska.
Teatr lwowski wystawił w ubiegłym 

tygodniu nową operę Władysława Żeleń
skiego p. tyt. 
„Stara Baśń", 
do której tekst 
dorobił p. Ale
ksander Ban- 
drowski wedł. 
znanej powie
ści Kraszew
skiego. Dzięki 
up rze jm ośc i 
znakom itego 
kompozytora, 
m ożem y za
znajomić czy
telników na
szych z wyjąt
kiem z dzieła 
poważnego i 
pięknego, któ

re wzbogaciło polską literaturę muzy
czną. Obszerne sprawozdanie z tej no
wości zamieścimy w najbliższym nume
rze „Świata". Dziś stwierdzić możemy 
rzetelne powodzenie, jakiego „Stara 
Baśń",—wystawiona z niezwykłą staran
nością i nakładem—doznała na scenie 
lwowskiej.

<m/ ^ m

Z teatrów warszawskich

TEATR WIELKI. Benefis Seweryna No
wickiego. „Balladyna", tragedya w 5-ciu 

aktach Juliusza Słowackiego.

Nareszcie publiczność warszaw
ska ujrzała na scenie wspaniałą dzieło 
Słowackiego. Cudowna baśń, stwo
rzona pod wpływem Szekspira, (Kra-

smski pisał, że „Balladynę** Szekspir 
porodził w głowi© Juliusza), nie liczą
ca się ani z czasem, ani z ludźmi, 
przenosząca nas w fantastyczną epo- 
kę pół chrześciańską, pół pogańską, 
której leit-motywem jes t jednak ulu
bione wśród dzisiejszych poetów hasło: 
Day Fluch der bósotiThcit, przekleństw o 
złego czynu—jedna straszna zbrodnia, 
pociągająca za sobą łańcuch innych 
cudowna baśń o złej i ambitnej dzie
wce, która z aryostycznym uśmiechem 
na twarzy urąga z tłumu ludzkiego, 
z porządku i ładu społecznego. Zja
wiła się na scenie teatru Wielkiego 
długoletnia wygnanka i konia z rzę
dem temu, kto zrozumie powody iei 
banicyi! Monologi króla Popiela o ko
ronie? 0, głupoto bezdenna czy złoś
liwa, która umiałaś dopatrzyć się 
w tych srebrnych dźwiękach niebez
piecznych politycznych aluzyi!
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Duda” w Mławie.

Chór ,,Dudy“ zgromadzony w parku przed koncertem.

wychowańcy i wychowanki ochronki powitali członków 
„Dudy" rzewnym śpiewem i wierszami, speeyalnie na ten cel uło
żonymi. Koncert, z towarzyszeniem sił miejscowych, miał nie
zwykłe powodzenie, tak artystyczne, jak materyalne. Na za
kończenie odbyła się wspólna kolacya, przeplatana obficie 
śpiewami „Dudy", przemówieniami, deklamacyami i t. d... Tak 
„Duda" Mławę, jak Mława „Dudę" zachowała we wdzięcz

nej pamięci. (n.)

,,Duda<( zwiedza Mławę. Narada przed ratuszem. Wdali widać kościół parafialny.

„Duda“ jest to, jak wiadomo, chór śpiewaczy przy warszaw- 
skiem Tow. Wioślarskiem. Stowarzyszenie cieszy się sympatyą, 
a nadto zażywa już zasłużonego rozgłosu. W dniu 20 b. m. 
„Duda" uproszoną została przez Tow. Dobroczynności w Mła
wie, aby tam uczestniczyć w koncercie na rzecz ochronki 
miejscowej. W tym dniu 24 członków „Dudy", z dyrektorem 
p. Pietruszyńskim i wiceprezesem Tow. p. Kobyłeckim na 
czele, udało się do Mławy. Organizatorowie przyjmowali 
gości na dworcu, w resursie odbył się obiad, przed którym

P. Józef Śliwicki uczynił wszyst
ko, co było w jego mocy, by daó tra- 
gedyi Słowackiego odpowiednią opra
wę. Nie jego wina, że dyrekcya 
poszczędziła na arcydzieło poezyi pols
kiej odpowiedniego nakładu. Gdyby 
to chodziło o balet, o operetkę, albo 
przynajmiej o operę! Ale dla Słowac
kiego! Więc zadowolono się tylko 
pięknymi kostyumami według orygi
nalnych rysunków Maryana Wawrzy- 
nieckiego. Dekoracye poskładano z róż
nych starych oper. Najmniejszego 
uwzględnienia nowoczesnych postę
pów techniki teatralnej! Czyż biuro- 
kracyi, rządzącej naszymi teatrami, nie- 
wiadomem jest, jak wystawiają w Ber
linie „Sen nocy letniej", tak pokrew
ny „Balladynie", co robi Londyn z „An
toniuszem i Kleopatrą"? Czyż teatr 
Stanisławskiego nie pozostawił żad
nych wspomnień? Albo zapytajmy 
szczerze: może to umyślne lekcewa
żenie dla wielkiego poety, którego 
Polska czci i uwielbia?

Artyści, lubo odzwyczajeni od 
dzieł wielkiej poezyi, czynili zbożne 
usiłowania, by podołać trudnemu za
daniu. P. Nowicki był pełnym zapa
łu Kirkorem, p. Frenkiel doskonałym 
Grabcem (jak ten artysta umie mó
wić! jaką wspaniałą postać tworzyć!) 
p. Sliwicki świetnym w swej czułost- 
kowości Filonem, p. Ładnowski dał 
piękną postać pustelnika Popiela. De
moniczną „Balladyną" była p. Mar- 
czello-Paliriska, uroczą, pełną prostoty 
i wdzięku, Aliną—p. Tekla Trapszo 
Krywultowa, p. Fedorowiczowa w roli

Goplany czarowała urokiem szczerej 
poezyi. Niedzielne przedstawienie za
kłócił niezmiernie przykry wypadek: 
p. Rolandowa, grająca Skierkę—upa
dła i złamała sobie rękę,

Benefisant, p. Nowicki był przed
miotem zasłużonych owacyi.

Zmiana w kierownictwie teatru 
Rozmaitości.

Dyrekcya teatrów warszawskich 
przyjęła dymisyę p. Józefa Śliwickie- 
go i mianowała tymczasowym reży- 
syrem głównym teatru Rozmaitości 
p. Szymanowskiego. Co ma oznaczać

J. Śliwicki, ustępujący re- W. Szymanowski, no- 
źyser teatru „Rozmaitości** womianowany reżyser.

ta zmiana gabinetowa, trudno się do
myślić. O zasługach p. Śliwickie-

go, który w najtrudniejszych czasach 
umiał powstrzymać naszą pierwszą 
scenę dramatyczną od zupełnego roz
bicia, pisaliśmy niedawno. Do spra
wy tej wrócimy, gdy się wyjaśnią 
zakulisowe jej tajemnice.

TEATR ROZMAITOŚCI. „Bohaterowie", 
komedya w 3-ch aktach Bernarda Shaw'a.

Bernard Shaw chętnie odgrywa 
rolę pomniejszy cielą olbrzymów. Bo
haterstwo nie jest stanem ciągłym. 
Bohaterem można być tylko w pew
nych momentach; w pozostałych jest 
się zwykłym człowiekiem. Mąż, któ
ry chciałby pozować się, jako bohater 
we wszystkich epizodach życia co
dziennego, byłby przedewszystkiem 
kabotynem. Historya i literatura po
kazuje nam zwykle wielkich ludzi 
w oświetleniu tych wielkich czynów, 
które ich wsławiły. Bernard Shaw 
woli odsłaniać ich na tle domowego 
życia, na tle powszednich zmartwień 
i trosk. Okazuje się wtedy, że Napo
leon i Juliusz Cezar w szlafrokach 
wyglądają jak przeciętni burżuje; że 
szalenie, aż do głupoty odważny ofi
cer bułgarski, który pod Śliwnicą prze
chyla zwycięstwo na rzecz swej armii, 
jest pospolitym kretynem. Swych 
„Bohaterów" Shaw pokazuje, nie w roz- 
gwarze wojennym, gdy dla ojczyzny 
narażają swe życie; pokazuje ich, gdy 
z pola bitwy wracają do swych do
mowych kurtek i miłostek. Z chłod- 
nem szyderstwem zdziera z nich aureolę 
sławy i obnaża ich nicość duchową.
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Tem łatwiej mu to przychodzi, że_za 
przedmiot swej ironii wybrał sobie 
środowisko bułgarskie, że może rów
nocześnie drwić z pretensyonalnej - 
półkultury wschodniej, która zdołała & 
przyswoić sobie tylko zewnętrzne po- ® 
zory cywilizacyi. Tem chłodnem, nie
co felietonowem szyderstwem autor 
operuje po mistrzowsku. Pojedyńcze 
figury charakteryzuje głęboko i świet
nie. Ale nazbyt mało troszczy się 
o bajkę. Skojarzenie dwóch par ko
chanków w ostatnim akcie grzeszy 
naiwnością, która obniża silnie war
tość sztuki. Wielbiciele Shaw’a twier
dzą wprawdzie, że w ten sposób okazu
je  on swą pogardę dla szablonowych 
upodobań publiczności. Szczęśliwy 
autor, któremu błędy bywają poczy
tywane za zasługę!

„Bohaterów" nie grano właściwie. 
Jedynie p. Mrozowska dostroiła się do 
intencyi autora, tworząc doskonały 
typ ambitnej, zepsutej i zakochanej 
pokojówki bułgarskiej. Inni artyści 
traktowali swe role po komedyowe- 
mu, grali sztukę Shaw’a tak, jak się 
gra komedye Sardou lub Scribe’a, kie
dy jaskrawa szarża zjadliwego irland- 
czyka wymaga zgoła innej interpre- 
tacyi.

TEATR MNLY. „lA ą i tymczasowy" ko- 
medya w 3-cb aktach Pawia Gavault’a 

i Charvay’a.
Niezwykła przygoda bogatego vi- 

veur'a paryskiego, który serce ma 
znacznie lepiej umeblowane niż mózg. 
Jego ulubienica — córka chrzestna— 
musi wyjść za mąż w ciągu 2-ch 
miesięcy, aby nie stracić półmiliono
wego zapisu. Lecz ukochany przez 
nią dżentelman angielski może się 
z nią ożenić dopiero za rok. Cóż zro
bić? Bardzo proste. Poczciwy ojciec 
chrzestny ożeni się z Lolą „tymcza
sem", a gdy anglik wróci, odda mu 
pupilkę „w stanie pierwotnym". Na 
tem tle autorzy francuscy rozwijają dłu
gi szereg zabawnych epizodów. Lola 
odkocha się w swym angliku, po
znawszy zalety dojrzałego ale soczy
stego viveur’a. Anglik zrezygnuje 
ze swych praw. Mąż tymczasowy 
zamieni się w stałego. Farsa pp. Ga- 
vault’a i Charvay’a należy do rodzaj u 
subtelniejszego, budzi wrażenia przy
jemne i wesołe. Rodzaj, który gra
niczy już z dobrą, lekką komedyą. 
Tryumf święciła młoda artystka tea
tru Małego, p. Pawiriska, zachwyca
jąc naturalnym wdziękiem, niewymu
szoną swobodą i ujmującą filuteryą. 
Pp. Mielnicki, i Siemaszko doskonale 
sekundowali utalentowanej artystce,pp. 
Zabiełłówna i Woroniczówna, pp. Lip- 
czyński i Kuncewicz dobrze dostrajali 
się do całości. S. K.

Ofiary złożone w Redakcyi.

Na Macierz Szkolną: A. Knothe z Po
dolska rb. 1. Dla robotników m. Łodzi 
bezpartyjnych objętych lokautem: Piotr Ko
złowski z Somina rb. 25. Dla robotni
ków m. Łodzi: z Moskwy: Stanisława Sta
wińska rb. 1, Franciszek Darnowskirb. 1, 
Michał Demidowicz rb. 1, razem rb. 3.

Jak wyglądają słynni atleci.
Specyalne zdjęcia dla „Świata".

Zapasy siłaczów.

Warszawa,—nie „Warszawka" (we
dług określenia Kazimierza Bartoszewi
cza)—zawrzala namiętnością do zapasów 
atletów. Na pierwszem przedstawieniu 
„Balladyny" loże pierwszego piętra i droż
sze krzesła świeciły pustkami. Tak zwa
ne jednak wykwintne towarzystwo (mło
dzież złota i pozłacana, lwice salonowe 
i salonikowe) nie chybiają jednego wido
wiska w cyrku. Zadziwiające nawet mo- 
żnaby zrobić spostrzeżenie: walki siła
czów gromadzą głównie dwie kategorye 
publiczności: mottach uliczny, szczelnie 
zapełniający gałerye i publiczność ele
gancką (ze świata i „półświata"). Wśród 
licznej rzeszy atletów, którzy zjechali do 
naszej stolicy, szczególne zajęcie budzą 
polacy: Zbyszko Cyganiewicz prze- 
dewszystkiem, a dalej pp. Pytlasiński, 
Popławski i Bieńkowski. Pierwszy jest

Specyalne zdjęć’a dla „Świata?*. Zbyszko-Cyganiewicz walczy z Py tlasińskim.

podobno niezwyciężonym dotąd champio
nem. Najsilniejszych przeciwników wy
wraca ze zdumiewającą łatwością. Jest 
bohaterem chwili, sławniejszym w sze
rokich warstwach warszawskich, niż naj
więksi współcześni artyści i poeci. Wiel
kim artystom i poetom dobrze się dzie
je niekiedy po śmierci. Za życia lepiej 
być głośnym atletą.—P. Pytlasiński sły
nie jako wytrawny znawca sportu atle
tycznego.

Czy w owych zapasach pp. atleci 
walczą szczerze, czy też zwyciężają lub 
dają się pokonywać według uprzednio 
zrobionej umowy? Rcwelacye p. Welts- 
mana, dyrektora teatrzyku „Alexandri- 
ne“, który również udzielał gościny te
go rodzaju widowiskom, kazałyby sądzić, 
iż jest to komedya, niezbyt nawet zręcz
nie uscenizowana. Lecz Warszawa lubi 
tego rodzaju widowiska i woli narazić 
się na zarzut łatwowierności, niż pozba 
wiać się widoku prężących się musku- 
łów i emocyonujących „chwytów."
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Katastrofa w Tulonie. Katastrofa „Jeny“ .

Pancernik „Jena" przed wybuchem.

Na pokładzie pancernika ,,Jena“ na parę godzin przed wybuchem.

Zmiana w prezydyum Warszawskiego Komitetu Giełdowego.

Mieczysław Epstein. Henryk Marconi. Kazimierz Natanson.

P. M ieczysław  E p ste in  długoletni prezes Warszawskiego Komitetu Giełdowego, 
usunął się z tego stanowiska. Komitet Giełdowy (zastępujący izbę handlową) obrał 
na razie dwóch wiceprezesów, pp. Henryka Marconiego i Kazimierza Natansona, 

pozostawiając wybór przewodniczącego na później.

W ubiegły ■wtorek wielki pancernik 
francuski „Jena", stojąc w jednym z do
ków Tulonu, stał się ofiarą straszpego 
wybuchu. Czy to pękła znajdująca się 
na statku torpeda, czy samozapaliły się 
prochy, nie jest jeszcze zbadanem. Mniej 
więcej w południe nastąpił pierwszy wy
buch na tylnej części okrętu. Wnet po
tem zaczęły wybuchać inne poblizkie 
kompartymenty, mieszczące amunićyę. 
Trujące gazy zapełniły wnętrze pancer
nika, pożar ją ł Szerzyć się z szybkością. 
Ponieważ z doku wypuszczona była wo
da, ra tu n ek  był niesłychanie utrudniony. 
Dopiero komendant obok stojącego stat
ku wojennego „Patria", strzałem armat
nim rozbił bramę śluzy i woda zaczęła 
napełniać dok. Liczba zabitych i rannych 
nie jest jeszcze dokładnie stwierdzona; 
prawdopodnie wynosić będzie około 300-u. 
Marynarka francuska  ponosi niepoweto
waną stra tę .

Nowy kompozytor polski.

„Dziewica lodowców", opera fantastyczna 
w trzech aktach z prologiem. Słowa 

i muzyka Adolfą. Gużęwskiego.
Kiedy kreślę te słowa, minął już 

blizko tydzień od chwili pierwszego 
przedstawienia „Dziewicy lodowców" 
w operze W arszawskiej.

Przez czas ten zdążyłem nie tyl
ko kilkakrotnie wysłuchać nowej ope
ry, lecz zarazem—wgłębić się w par
tyturę.

Rezultatem tych studyów jest, że 
dzisiaj muszę z daleko większem prze
konaniem i zapałem podkreślić to, 
com pisał o „Dziewicy lodowców" po
przednio i w innem miejscu. Dzieło 
to wydaje mi się zapowiedzią bardzo 
wybitnego talentu, którego doniosłe- 
mi cechami są: twórczość i szczerość.

Snąć, że Gużewski nie pożycza 
od nikogo ani stylu, ani pomysłów, 
lecz jak  prawdziwy artysta—z włas
nej duszy czerpie treść natchnienia. 
To je s t w łaśnie powodem, że w mia
rę poznawania jego utworu wciąż no
wo odsłaniają się nam piękności, co
raz żywiej odczuwamy autora i samo
istny urok jego poezyi. *)

Dotychczas zakres kultury mu
zycznej ograniczył się dla Gużewskie- 
go—ukończeniem konserwa tory um pe
tersburskiego i krótkiemi studyami 
u Zygmunta Noskowskiego.

Dla polnego rozkwitu indywidu
alności pozostaje więc młodemu auto
rowi wiele jeszcze czasu i nieznanych 
dotąd pierwiastków muzyki współ
czesnej.

Sądząc z pierwszej próby, nie 
waham się wyrazić niepowszednich 
nadziei, jakie ona wzbudza, ufny że 
przyszła chwała nowego kompozytora, 
spadnie w drobnej cząsteczce na tych, 
co j ą  zawczasu przewidywali.

J. R—g-

*) W N»7-ym „Świata" daliśmy por
tret i obszerniejszy artykuł o autorze, 
oraz wyjątek z jego opery. '
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Z uroczystości Krakowskich ku czci Orzeszkowej. N E K R O L O G I A

Ku czci Orzeszkowej.
Przez trzy dni: 9, 10 i 11 marca 

trwały uroczystości krakowskie ku 
czci Orzeszkowej. Zainaugurował je 
teatr miejski wspaniałem wystawie
niem i odegraniem „Hardych dusz" i 
(„Bene nati" w przeróbce scenicz
nej Zygmunta Sarneckiego) i apote
ozą jubilatki. Po pierwszej miano
wicie odsłonie zebrał się personel, 
teatru z dyrektorem Solskim na czele 
■oraz publiczność w pięknym westibulu 
gmachu, gdzie ustawiono olbrzymi biust 
Orzeszkowej dłuta Stanisława Błotnic- 
kiego. U stóp biustu widniał już wie- 
niep, złożony przez dyrekcyę teatru. 
Przemówił tu krótko literat krakowski 
p. Flach, poczem delegacye komitetu ju 
bileuszowego i instytucyi miejscowych 
złożyły swoje wieńce przy dźwiękach 
poloneza, odegranego przez orkiestrę. 
Cała uroczystość, zainscenizowana szczę
śliwie i poważnie przez p. Solskiego, 
wywarła nader podniosłe wrażenie. Na
zajutrz odbył się wieczór ku czci Orzesz
kowej w teatrze ludowym i wieczór 
w Kole literacko-artystycznem, a trze
ciego dnia świetny raut w salonach sta 
rego teatru, który zgromadził cały Kra
ków umysłowy.
Kraków. St.

Odpowiedzi od Redakcyi.

Panu: „kolega A. R .“ Aparat do wy
cieczek po kraju najdogodniejszy w ce
nie rb. 40, nazywający się „Nixe“. Słu
ży do zdjęć na błonach szpulkowych 
8X10'/a ctm., które można zakładać 
i wyjmować po całym tuzinie lub pół 
ituzina na świetle dziennem. Jednocześ
nie ten sam aparat może służyć do zdjęć 
na kliszach szklanyeh 9X*2 i w tym 
celu dodaje się jedna kasetka podwójna. 
Dodatkowe kasetki podwójne po rb. 1 
kop. 50. Przytem aparat jest lekki

i wygodny, posiada mieszek, nastawia
nia na odległość, matówkę, gwinty do 
statywu, wizyer i t. p. Statyw do nie
go najlepszy metalowy zsuwany w cenie 
od 7—8 rubli. Przybory w cenie 5 rb. 
lub wyżej t. j. lampa, błonki i t. d. 
Podręcznik Pizighelli rb. 1, Vogla rb. 1 
kop. 60. Najlepiej kupować w Warsza
wie w składzie przyborów fotograficz
nych Zgoda 7. Tamże w cenniku jes 
krótki podręcznik i informacye gratis.

Prenumeratorowi z okolic Placu Sa
skiego. 1) Prof. Szerszeniewicz; 2) p. An
toni Demianowicz, obywatel z Bessarabii.

NADESŁANE.

Skład sukna i kortów Jan Krafft.
Nowo-Senatorska 10.

Największy wybór towarów świeżych, 
krajowych i zagranicznych.

R r v l n n t v  zł°toj srebro i kwity lormbardowe 
D r y i d i l i y ,  kupuje i sprzedaje. * 1002

Zakład jubilerski M 
i zegarmistrzowski

Marszałkowska 102. 
Płacę najlepiej. Egzystuj) od roku 1883

Ś. |  P.

Izabela z hr. Plater-Zyberków

Konstantowa hr. Przezdziecka,

urodzona dnia 
31 maja 1844 
r„ zmarła w 
Warszawie w 
d. 13 marca r. 
b. Zgon jej o- 
krywa żałobą 
wiele rodzin a- 
rysiOKratycz- 
nych w Króle
stwie i na Li
twie.

Ś. p. Aleksander hr. Potocki,

syn Konstantego i 
Janiny (z hr. Po
tockich) Potockich, 
urodzony dnia 3 
kwietnia 1889 r. 
w Peczerze. Zm. 
w Warszawie dnia 
5 marca r. b. Zwło
ki, ty m czaso w o  
złożone w kata
kumbach powąz
kowskich, pocho
wane z o s ta ły  w 
grobach rodzin
nych w Peczerze.

Ś. p. Józef Iżycki,
przeżywszy lat 34, zakończył życie w Ni- 
szowcach na Podolu 14 stycznia 1907 r. 
Śmierć ta jest niepowetowaną stratą dla 
kraju. Ubył nam dzielny pracownik, ja 
kich mało. Gdybym w paru słowach 

miał scharak
teryzować tę 
przezacną po
stać, pow ie
działbym, że 
człow iek  ten 
za cel ż y c ia  
miał: szerzyć 
dobro wokoło 
siebie.] ‘ ,’Ś. p. 
Józef, wycho- 
waniee 00. Je 
zuitów w Chy- 
rowie, osiada 
jako młodzie
niec 20 -letni 
w rodzinnym 
majątku i tu,

od początku w ciężkich warunkach eko
nomicznych, oddaje się z zamiłowaniem 
pracy koło roli; obejmuje zarząd mająt
kami najbliższej rodziny; nie poprzesta
jąc na tern, widzimy go jednym z pierw
szych, stojącym w szeregach działaczy 
na polu służby publicznej. A z jakim 
zamiłowaniem, z jaką energią i wiarą 
w lepszą przyszłość do ostatniej chwili 
służbę tę pełni!... Jemu to zawdzięczamy 
Syndykat rolny w powiecie, Towarzystwo 
wzajemnego kredytu, budowę paru dróg.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1.
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Nie było wreszcie kwestyi, obchodzącej 
nasz kraj, w którejby ś. p. Józef nie 
brał czynnego udziału, nie zabierał gło
su, nie popierał jej czynem. Dziwnie mało 
wymagający dla siebie, nie szczędzący 
nigdy swych sił dla drugich, pełen za
pału i hartu, głębokiej wiary, miłujący 
kraj rodzinny, jednał sobie ludzi. A słu
żyć mógł przykładem prawdziwego oby
watela. Ta wzniosła jego postać nieza
ta rtą  pozostanie nam w pamięci, a żal, 
który po sobie pozostawia, je s t tak 
wielki, jak  wielkiem było to serce.

Cześć jego pamięci!
Karol Bościszewski.

Treść bfa 12 „ŚWIATA”  z dnia 23 Marca.

,. K arta albumowa**. „Rozbiór Polski“. 
„N iew d zięczn y  trud**. / .  R.
„Z  g r a fik i p o lsk ie  j “ . (Z 3 ilustr.) SiosJaw. 
„ U is to iy a  p o lity c zn a  G a lic y i“ . (Z 1 il.) ś t.  
„C złow iek  k tóry  n ie  p ragn ie  sławy**. (Z i

ilusłracyą). Clarus.
, ,S ła w n y  Człowiek**. Włodz. Perzyński. 
„P arlam en t fran k fu rck i 1848 r.** A  Lange.
, ,Z literatury**. A. Nowaczyński, Z —a. i  P.
„Z ca łeg o  Świata**. K.
„K am ień f ilo z o f  czny**. A. Miecznik. 
„C entralne T o w a rz y stw o  R o ln icze  w  W ar

szawie**. (Z 5 ilustracyam i). X. R.
„W  drugiej Dumie**. (Z 4 ilustr). Dcmil. 
„C zterd ziesto lecie  poselstwa**. (Z 1 ilustr.) 
„Casimir-Pćricr**. (Z 1 ilustracyą).
„N astępca £ ta m b u ło w a “. (Z 1 ilustr.) a.

” N o w a ^ n ^ J Krogulec. Fortunio. 
’,’,S e ^ c v V n ^ a  sk rzypacsk a “ . (Z 1 ilastr.)

y  Pr o c e s - (Z 2 ilustracjami). " N ow a opera polska*-. (Z 2 ilustr.)
te a t ió w  w arszawskich**. (Z 2 ilustr.) 

K «tJa; y  f  ła ^ ó w “ . (Z 5 ilustr.). . 
K atastrofa  „Jeny**. (Z 2 ilustr.)
„N ow y  kom pozytor polski**. J. R—g. 
„K u c zc i Orzeszkowej**. (Z 1 ilustr:)- 
„Nekrologia**. (Z 3 ilustr).

ODDZIELNE ILUSTRACYE.

„Bachana]ja.“ Wy'grzywaIski. Miasto pod śniegiem. 
H azard na ulicach W arszaw y (3 ilustr.). 
„Duda** w Mławie (2 ilustracye). Zmiana 
w prezydyum W arszaw skiego Komitetu 
Giełdowego (3 ilustr.).

OGŁOSZENIA.
F a b ry k a  T a b a c z n a

„N O B LESSE”
w Warszawie, 

poleca:
Papierosy i Tytonie.

Stanisław Krause i S-l<a
dawniej T. L. BreymGyer 

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 

Warszawa, Królewska Ma 1.
róg Krakowskiego-Przedmieścia

--------- Nagrodn n ajw yższa „Grand Priz” w  Brukseli! 1905 r.

Pracownia artystycznych witraży 
f. Białkowskiego

w W arszaw ie, Jerozolim ska 59
dawniej Polna JVe 48. Tel. 29.55 f555>

Przewrót w rolnictwie zrobiły

GRYFY YENTZKIEGO,
umożliwiając prawdziwie

racjonalną, tanią i szybką uprawę roli.
Zwracam uwagę PP. Nabyw

ców, aby żądali tylko

Grand Priz oraz z lo ty  m edal P aryż  1900 r. 
i PAROWA FABRYKA BI r f  | » T T PTASIA 6, 
i CUKIERKÓW II. r . I L H I I Telef. 82-72.

Właściciel Witold Sobolewski.
i poleca wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki owocowo 
I naturalne. Nowości. Karmelki Nirwana Mokka X* 82,72, Sokolskie, Orzecho

we Iryski. Żądać wszędzie. 558

Gryfów Uentzkiego
żadne bowiem kopije, naśladownictwa i rzekome ulepszenia, 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 

precyzyl, którą zdobyły GRYFY YENTZKIEGO

Ewaryst
fryzjer I

M a r s z a ł k o w s k a  114

POLECA
Sewastopolskie znako
mite mydła „K ił“ z iłu  
morskiego na odtłusz

czenie skóry 
20 kop. kawałek

NOWE UDOSKONALENIA
zostały wprowadzo
ne w konstrukcyi 
amerykańskich siew- 
Lników rzędowych

Spor
Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostolą narzędzia 
czyni je dostępnem nawet dla skromnych go*podarslw 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają koszt 

nabycia siewnika często w pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectw!

W yl4czny reprezentant

yflfreó grodzki
Warszawa, 33, Senatorska.

w - N A  W A R S Z A W Ę  I P R O W I N C ^

Przedsiębiorstwo odnawiania Kościołów, Pałacy, i domów, roboty 
murarskie, ciesielskie, zduńskie. Malarskie, od najprostszych, do 
najwykwintniejszych, i t p. Obicia papierowe w wielkim wyborze, 
od 8  kop. rolka. Ceny niepraktykowanie nizkie, po za obrębem 
wszelkiej konkurencyi. Większe sumy za wykończone roboty, na 
żądanie mogą być wypłacane w ratach podług umowy, z czem po

lecając się, proszę o łasaawe sprawdzenie

E. RATOWSKI.
DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH

EKSTRAKT I KARMELKI

L E L I W A
w Warszawie, u . Zielna Ns 21, Tel. 59-54. 

SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH.
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Kuchenki naftowe
BELGIJSKIE 1 SPIRYTUSOWE

różn ych  sy ste m ó w . 724

u ED. DUSOGE
Nowy Świat Nr. 5.

„POCHODU^1
NA JLEPSZA  PODPAŁKA  
DLA W ĘGLA I KOKSU.
Pierwsza Galicyjska fabryka brykiet 

w SŁOTWINIE.
Reprezentacya i Wyłączna 

sprzedaż hurtowna 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 4. 
Z a s t ę p c y  w s z ę d z i e  

p o s z u k i w a n i !

KRAKÓW l arBm« R » . ° Enr
Pokoje umeblowana z utrzymaniem

Sr. Jff. ZuthenWer.&ilaorr.spwr
i wener Unłwers. Berlińskiego wzno
w ił przyjęcia choiych. Odgodz. 6—8. 

Panie od S—4. Złota 36.

ZAKŁAD D i,A  LECZENIA  
C horób k ob iecych  

)-ra M C.erchy i D-raT. Piotrowskiego. 
KRAKÓW . P o d w a le  12 .p a r tp r

KRAKÓW— PENSYON AT 
J. SZREMER i L. KAPLIŃSKIEJ.

Ul. SZPITALNA 19, I i II PIĘTRO.
(1008)

1
 MetalIman Edmund, Kraków, 

Kolejowa 4. Załatwia ekspedycye, 
krajowe, zagrań, i zamorskie—form, 
cłowe i przew óz mebli patentów. I wozami meblow.

MSTHHREWKZ.
StOarszama Treb&cPa Hs 10- 

n  MASAZYH f-i 
I ) PtebUBarobusawych. |

F f ln T flz a jr r e e r c łJ

dflpQrtszczYznY
Żądajcie wszę
dzie wyśmieni

tego smaku

Wystrzegajcie 
się podrabiań

Rządowo uprawniona
F a b ry k a  w ód m in eraln ych  
sz tu c zn y ch  i s p e c y s ln y c h  lecz* 

n iczy ch  pod firmą 
K. RŻĄCA i CHMURSKI 

w jkrakowie, 
przy  u l. ś w .  Gertrudy 1. 4, 

wyrabia pod kontrolą Kom. Przem. 
Towar. Lek W ody m ineralne  
sz tu c z ., odpow. składem chem. wo
dom: Bilińskiej, GieshtlbL, Selter, 
Vichy, Maryenbad, Eissingen, tu
dzież S p ecya ln ie  le c zn icz e , jak: 
Litową, Bromową. Jodową, Żelaz., 
Kwaśną oraz W ody leczn . nor
m aln e w ed l. prof. J a w o r sk ie 
go. Sprzed cząstk. w apt. i dróg.

CENNIKI FRANKO. 876 1

MASZYNY DO PISANIA../ [

„JOST” J*
POLECA

D O  M '  M A  N  D  L  U W  Y  "  i

6 lllina i Langiewicz '
Marszałk. 108 róg Chmielnej tel. 55.30. j

fabryka  Stali, pilników i wyrobów Stalowych

H. HOSER
W A R S Z A W A  — Ż B IK Ó W

Zarząd, Kantor główny i Skład:
Al. Jerozolimska 59. WARSZAWA Al. Jerozolimska 59.

JfanOel W n  POD BACHUSEM winiarnia ERMITAŻ
Dom firmy Maurycy Seydel i S-ka. Marszałkowska rćg Widok. Telefon 100. 
S08 D e lik a te sy , Śn iad an ia , K olacje. Zegarki ,,OMEGA” dają 

rezultaty dotąd przez ża
dne inne zegarki nie osią

gnięte.
Sprzedaż w najlepszych pier
wszorzędnych sklepach ze

garmistrzowskich. 103!

Shampoo yimericain
„ S A N A D E R M A “

Najtańszy środek do mycia 
głowy, usuwa łupież zapobie
ga wypadaniu włosów, nada- 

je miękkość i puśzystość 
Cena paczki ty lko  20 groszy 
Sprzedaż w  Składach Aptecz
nych Aptekach i Perfumerjach 
W y łą c z n y  R eprezentant: 1033 
T. Łastowiecki, Chmielna 112.

Wyrobów Platerowanych
i Srebrnych 84-ej próby

Warszawa, Elektoralna 753/16. 
S K Ł A D Y :

W ierzbow a 8 . N alew ki 16.

UPRZEJMA SKLEPOWA.
Pani, (wctodzi do sklepu) Prosiła-

tym o ładny, ozdobny v a on...
Sklepowa. Czy to ma być coś le

pszego, czy tylko na prezent?..

3 Rb. i w ię c e j 
dziennie! 

ROBOTR 
dla

KAŻDEGO! 
na patentowa

nej
/ARSZYNIE 
BYSTROWIĄ- 
ŻĄCEJ

„UL”
Poszukiwani pracujący obojga 
płci do robienia pończoch na 
naszej maszynie 
ODDALENIE NIE GRA ROLI 

Prospekty gratis przez 
„UL ’’ N: 148. 

handel maszynami bystrowią- 
żącemi dla p acy domowej 

WARSZAWA, MAZOWIECKA No 6 
Poszukiw ani A g enci 
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SANATORYUM DLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Tatry. 
Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi połu
dniowa. Obszerne leżalniedia leczenia klimaiyczne-

Wzorowe urządzenia pod względem hyg. Oświe- 
enie elektr.

Kanalizacya 
Winda, ką

Zofii Jasińskiej
W a rszaw a . W łod zim iersk a  .V 19. 
poleca: Nauczycieli, nauczycielki, 
bony. Sprowadza cudzoziemki.

tr y sk i. 0- 
grzewaln i e 
centr al n e. 
W odo ciąg 
zimnej i go 
rącej wody 
na wszyst- 
cich piętr.

O ra  K . D łu s k ie g o  w  Z a k o g a n e m -T a t r y  p o ls k ie
Utrzyman'e 
skimi 9 koro 
nie. Powo 
zy na za
mówienie do 
pocią g 6 w. 
Poczta i te
legraf w za
kładzie. Le
karze m ó- 
wiąpo pols., 
franc u s k i 
niemi e cku  
i r osyjaka

Ceny umiarkowane.
wraz z opieką i zabiegami lekar* 

n dziennie. Pokoje od 2 en lror. dzi^n-

W S f N L R  Kaucynmm ftiura Komi- 
u n W w n  sowo RBkomBTińatyłuB War
szawa Rysia Ns 5. telefonu 18999. poleca 
nauczycieli, nauczycielki, bony różnych 
narodowości. Administratorów. Rząd
ców, leśniczych, o gród alków, ochmi
strzynie. gospodynie, tylko z dobremi 
świadectw. Na żądanie kaucye. Poważ-* 

ne refereneye.

F  / * '  iV '_ii?•,v’* '** i  .<•* <*■ _ _ _

BENSDORP" 
msn holenderska 
KAKAO

AMSTERDAM  
HO LAND JA

Reprezentanci na Warszawę i Północne Polskę A. BUDNY i 1. GRABOWSKI.

Towarzystwo Parowej fabryki Mebli 
i WYROBÓW STOLARSKICH

Karn?ai?sKi i S—
meble, urządzenia szkolne i wszel

kie wyroby stolarskie a»7 
w Warszawie, ulica Chłodna Ns 44.

— Co to jest rodzina?
— Jest to najbliższe nam zbiorowe 

źródło najprzyjemniejszych nieprzy 
jemności...

BAUME BENGUE

— Największem szczęściem domo- 
wem i rodzinnem je st samotność.

W yd aw n ic tw a  Tow . Akc. 
S. ORGELBRANDA S-ów  
Do nabycia we wszystkich księgarniach
S. Dlckstein Początkowa nauka 

geometryi w zadaniach, wyd.1Y —.90
St. Kramsztyk Doświadczenie fi

zyczne bez przyrządów, ze 100 
rys. wyd. II —.75

D. Karejew Podręcznik Historyi 
Nowożytnej z mapami bistory-. 
cznemi, łom. Wł. Bukowiń
skiego 1.50

Podręczny Atlas Geograficzny, 
zawierający 19 map w oprawie 1.— 
broszurowany —.90

Do nabycia we wszystkicli księgarniach

Nagrodzony w Paryżu i Bruksellji 
' z lo tem i m edalam i 
najwięcej rozpowszechniony

zupełnie nie szkodliwy

BAUME BENGUE

WYLECZENIE ZUPEŁNE

PODAGRY—
REUMATYZMU

NEWRALGII
Dr. BENGUfi. Właściciel Apteki | 

47, Rne Blanche, w  Paryża
Cena : 1 r. 20  k.

Skład główny: Józef SALZIUAN Jr.
Warszawa, Senatorska 38.

5-ra J. fowensteina

Fosmoza
Ozłoci, Matek, Rekonwalescentów I Starców 
Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój 

k r w i ,  k o ś c i i m ię ś n i.
Niezbędny pokarm dla dzieci

w okresie ząbkowania i rośmęeia.
Cena pudełka Rb. 1.

Dostać można w aptekach i składach
aptecznych.

B a r  A r t y s t y c z n y  „POD WIECHĄ”
Tow. A k cyjn ego  H aberbusch <Sr S c liie le  S ienn a Z.

Znakomite p iw a  z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. C eny n izk ie.

HOTEL RZYMSKI Ko gruntow nej prze- 
udow ie z  dniem 1 

S ty cz n ia  1907 roku 
z o s ta ł otw arty .

IMPORT KAWY
L. B. J A N K I E W I C Z

poleca uznane za najlepsze g o to w e .m iesza n k l K A 
W Y PA L O N E J wykwintnej w smaku i aromacie 
bardzo wydajne, w oryginalnem obanderolowanem 
opakowania, sprzedaż wszędzie i w sklepach własnych: 
Sklep 1 ulica W ierzb o w a  5 przy rogu Niecałej

„ I „ M arsza łk ow sk a  60 między Wilcz. i  Pięk. 
N 8 w N ow y Ś w ia t  29 przy Chmielnej'
„ A „ N alew k i 28 d>m W-go Peinkinda. 335

BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12.-24.
Specyalnej fa b r y k i  Ira n s m is y i i Odlewni Żelaza

J. JOHN W ŁODZI
P O L E C A

C zęści rozp ęd ow e (transmisyjne) o ustrojach przy wilejowanych, opartvch 
na trzyd ziesto -k ilk o letn iem  d ośw iad czen iu , wyrabiane hurtow nie  
na specyalnych formierkach i obrabiarkach.

R uszty  ż e liw n e  tw ard zon e (hartgusowe’1
K ola rozp ęd ow e do silników (do 7,5 metr, średnicy i 5220 pudów wagi)’
Od roku 1890 w y k o n a n o  c a łk o w ity c h  pędni do s ilu ik ó w  na ogólną

m oc 77000 k on i m ech a n iczn y ch .

PUDER IRIS

PRACOWNIA GORSETÓW
„jMsIepe da 8oi$”
W a rs z a w a , Z ło ta  Ns 2 5  p a rte r  fro n t,

dawniej Marszałkowska róg S-to Krzyskiej 
Poleca najświeższe modele gorsetów.

oraz znane ze swej dobroci:
WODĘ BZOWĄ, 

MYDŁO LANOLINOWE

® Par. Fab. .Perfum i Kosmet.
•  „1RIS“
o H. Lachs i S-ka
o. Skład fabryczny: PRZEJAZD łta 1

oraz Składy Aptecz. i Perfum.

^B^^BC TB ^B^ B B  B  B j B T ^ K a B B  m a r s z a ł k o w s k a  iis1—■■ -ż .. r a —h i - m b  Program żngnłnln nieznany óla Warszawy
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